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Z y d e n t a RzpHtej przez mar
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l , W d U ' d " r a Switalsktego, sejm 
C f̂za k° Pierwszego czytania pre
(Sta g a z e t o w e g o na rok 1934/35. 
ta Z a bierze minister skarbu, 
> i 5

W Zawadk i . Po jego prze
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 D o c z n i e s i e dyskusja
c h

 1 U z d z i s i a l  z e w dyskusji 
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1 1 5 e m a w i a ć będzie prezes 
^ W ^ d o w e g o " , prof. Rybarskl, a 
« n e l Niedziałkowski w imie-

IK>sel Róg w imieniu „Stron-
d C ^ V e S ° " . Poseł inż. Ponikow-

A-; -Chrześcijańskiej Demo-
W i ^ a j u e j szereg mówców ze 
V " klt,i!?!ł!eiszości narodowych. W 
E > JS*«B. B. pjrzemawiać będzie 
« '"'ster Miedzińskn, k t ó r y — 
l v re p w r o k u ubiegłym — o-

1 gene ra lny budżetu. 
% \ ^ \ 4 bm- odbędzie się króf-
N?«tór k o m i s i ' budżetowej sej-

Y 1 1 1 rozdailfi hprtn rpfprjiłir „ rozdane będą referaty 

przemówienie na temat programu blo 
ku prOrzqdo\vego podczas nadchodzą
cej sesji parlamentarnej- Inne kluby 
zwołały posiedzenia swoje także na pią
tek, 3 bm., bądź przed bądź podczas po
siedzenia sejmu-

Należy się spodziewać, że po posie
dzeniu piątkowem na dłuższy czas 
znów na sali sejmowej zalegnie cisza, 

gdyż oprócz preliminarza budżetowego 
na rok 1934/35, sejmowi dotąd nie prze
dłożono żadnych wniosków ustawodaw
czych. 

Warszawa, 1 listopada. 
(B) Na jutrzejszem posiedzeniu sej

mu spodziewane jest manifestowanie 
członków Stronnictwa Ludowego, któ
rzy mają zamiar wystąpić manifesta

cyjnie z protestem przeciwko kilku za
padłym ostatnio w Małopolsce wyro
kom na chłopów, biorącym udział w 
całym szeregu zajść. 

Marszalek dr. świtalski wobec de
monstrantów zastosuje ostre środki, re-
Riilatiiinowe i nie dopuści do zakłóce
nia spokoju na inauguracyjnem posie
dzeniu sejmu. 

H I T L E R I P A P E N P R Z E M A W I A J Ą 
d o w y b o r c ó w . - C z y n a Niemczech „wymuszono" 

przyznanie się d o w y w o ł a n i a wojny? 

generalny przy-
oficjalnie posłowi 

n i ? n | a d z is lejszego w gma 
$ - N o c J e . W c z e n i e wróżyło bil lesz* 

u j ę c i a się sesji. Gmach był 
b a r a c h snuło sie kilku za-

Trad 
odby 

sejmo\ 

l e tylko nieliczny klub Ch 

S b D o A t ( * . o godz. 9 zbierze 
& i2»*ki i senatorski B . B., 

i \ X T n

j

S n U , ° S i e k i l k u Z a -
r C ^ " c h ' E d y c y j n e posiedzenia 
C iw*e«ii , - i { ( I b y w a n e p r z e d ™ZP»-

RdvT!?Wei' ^ b ^ 3 s i e do-
t , . n d z i s i a J P r z e d wieczo. 

Berlin, 2 listopada. 
Punktem kulminacyjnym kampanji 

wyborczej w zagłębiu Ruhry były 
dziś masowe zgromadzenia w Essen, ' 
na których przemówienia wygłosili 
wicekanclerz von Papen 1 kanclerz 
Hitler. Obecnych było 60.000 ludzi. 
Przemówienia transmitowane zostały 
pozatem do 350 lokali. 

Wicekanclerz von Papen oświad
czył, że przed rokiem w Genewie sta
rał się przekonać francuskiego i angiel 
skiego premjera, iż Niemcy widzą w re 
paracjach nletylko materjalne, lecz 

Hitler w dłuższem przemówieniu 
zaznaczy! ni. in.: „Jeśli naród niemiec
ki w listopadzie 1918 roku złożył broń, 
.uczynił to nie z poczucia własnej winy. 
Musimy stale powtarzać przed świa
tem, że nie przekonano narodu niemiec 
kiego i nie można go przekonać, iż po
nosi winę za tę straszną wojnę. 

Naród niemiecki był i jest nadal 
przekonany, ' że jego podpis pod przy
znaniem się do winy za wojnę nastąpił 
tylko pod wpływem obawy, pod naci
skiem bezprzykładnego wymuszenia". 

Hitler atakował w dalszym ciągu 
łwdz .e j jeszcze moralne z a g a d a n i e , .traktat wersalski, twierdząc, że prze-
cllatego tez rząd niemiecki pragnie się dłużą on pMityczny i gospodarczy stan 
z nich wyzwolić. | w o j n y w ś r ó d pokoju 

Berlin, 2 listopada. 
Z Weimaru donoszą, iż kanclerz 

Hitler w czasie swego tam pobytu zwie 
dr-'( archiwum Nietzschego, gdzie przy 
jęty został przez siostrę zmarłego filo
zofa dr. Elżbietę Foerster - Nietzsche. 

Kanclerz otrzymał ze spuścizny po 
Nietzschem laskę z ukrytą w niej szpa
dą i wysłuchał memorjału, jaki mąt 
pani Nietzsche, znany przywódca anty 
Szmitów dr. Foerster, w r. 187'> wy
stosował da ówczesnego kanclerza 
Rzeszy Bismarcka. 

Berlin, 2 listopada. 
Prezydent Hindenburg przyjął dziś 

posła Rzeszy niemieckiej w Warszawie 
von Moltkego, 

Sław na 
ek wygłosi dłuższe 

;Ja prasowa 
Uii ******** w 

""ahi Niemiec. jV!fe . Genewa, 2 listopada 

0 V V 4 ' iż r ^ a r<>dów zakomuniko-
v \ i ^oju^^d niemiecki zawiadomił 
VV o l t i« j • e n i u niebrania udziału 

I ^ .^sov, l^dizynarodowei konfe-

V* ^ ^ r y c k a poświecona 
^ ^ ^ I c ^ . ^ a d o m o — omówieniu 

v^Vch f a l s z y w y c h wiadomo-vV^ ĈYCh WyW°tać niC* 
^ S l ^ f i S . 1 m o*Vwuje niewysła-
WSf!^ ^ \ do Madrytu tern, i* 

^ J J ? " ^ Sztokholm 
V \ l\nJa lotnicza. 

Nowy atak hitlerowski na Austrję. 
W y b u c h p o d r z u c o n e j p e t a r d y . — Z b e s z c z e s z c z o n y c m e n t a r z 

Wiedeń, 2 listopada 
Minister spraw wojskowych Vaugoin 

ustąpił ze stanowiska prezesa 'stronnic
twa chrześcijańsko-społecznego, które 
piastował od maija 1930 roku. 

Z n i ż k a t a r y f y k o l e j o w e j 
nastąpić ma z dniem 1 slycinia. 

fcjj!^J;o*nę M o ^wa-Sz tokho i rn , 

P ^ f e ^ t o k h o l m sa-
y w a , y w ciągu 10-ciu 

Warszawa, 2 listopada. 
(B) Ministerstwo komunikacji przy

stąpiło do opracowywania planu zmian 
zasadniczych w kolejowej taryfie oso
bowej. 

Prace idą w kierunku obnażenia ta
ryfy, a dla przejazdów na dalsze odle
głości obniżenie to ma być nawet znacz
ne i sięgać 25 proc. stawek obecnych. 
Obniżona ma być w dalszym jeszcze 
stopniu taryfa kolejowa klasy I-ej i 
zniesiona będzie taryfa kolejowa klasy 

Aresztowania komunistów w Palestynie. 
Por* w Jai f ie w dal szum ciągu 

nieczynnu. 
Jerozolima, 2 listopada. ,szym ciągu swą alkcję sitreikową, jednak 

Koła lewicowe twierdzą, że ustąpię- Wiedeń, 2 listopada, 
nie gen. Vaugoin pozostaje w związku z W dzielnicy wieaeńskiej, Hietzing 
powołaniem go j ia wiceprezesa rady podrzucono wczoraj w pOty przed do-
nadzorczej towarzystwa asekuraryjnego mem, w którym sie znajduje lokal orga-
„Fenix". nizacji „Frontu O j c z y s t e g o p e t a r d ę , — 

Skutkiem eksplozji z okien powylatywa 
ly szyby. Policja aresztowała 15 osób, z 
których 5 zatrzymano w areszcie. 

W dzielnicy Waehring znaleziono 
przy rewizji listy członków stronnictwa 
narodowo - socjalistycznego, zamieszka-
łych w tej dzielnicy, oraz dokumenty, z 
których wynika, że stronnictwo narodo-
wo-socjalistyczne nadal działa w Wied 
nki. Miejscowi kierownicy stronnictwa, 
zostali zatrzymani. 

Wiedeń, 2 listopada. 
W miejscowści Hohenau, nieznani 

sprawcy zbeszcześcili tamtejszy cmen
tarz żydowski. 

Kilka nagrobków zostało obalonych* 
kilka innych zasmarOwano znakami hit
lerowskiemu Poszczególne groby zostały 
stratowane, a ścieżki zanieczyszczone. 

Jak donosi „Weltblalt", władze bez
pieczeństwa są zdania, że zbeszczeszcze 
nia cmentarza dopuścili się narodowi so
cjaliści. 

4-ej, która istnieje jeszcze w niektórych 
dzielnicach państwa. Taryfa ta będzie 
zastąpiona przez t. zw. taryfę podmiej
ską. 

Nowa obniżoną taryfa kolejowa oso
bowa wejść ma w życie z dnia 1 stycz
nia 1934 roku. Jako jedną z interesują
cych Inowacyj podnieść należy zamiar 
wprowadzenia biletów powrotnych oraz 
ujednostajnienia sprawy aJg kolejo
wych. 

Aresztowano tu szereg komunistów, 
oskarżonych o podburzanie tłumu prze
ciwko władzom.. 

Według wiadomości, jakie nadeszły 
tu z Jaffy, arabowie kontynuują w dal-

Lindbergh leci 
do Holandji. już bez entuzjazmu. 

W każdym razie, port jaffski w dal-1 L e s M u r E a u x 2 , i s t o p a d a 

szym ciągu jest nieczynny. - Siedem p U : J k . iJndbergh z małżonką otfle-
stafcow oczekuje wyładowania. cieli dziś o godz. 12.20 w kierunku Am

sterdamu-
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S A R R A U T B Ę D Z I E B R O N I Ł i 
i r ó w n o w a g i b u d ż e t u . - C z y g a b i n e t o t r z y m a v c t y m z a u f a n i a ? ^ 

P r z e d d y s k u s j ą n a d p l a n e m f i n a n s o w y m n o w e g o r z ą d u . 

Gabinet siaje dziś przed izba deputowani!•,!!; 
i — ..,„Kiłn«»« m p ł a s t a n u w i szemi interpelflcjami z 0 *^)!/, ieni V'1?1* 

n y i i l e R O t y * 0 * 1 * iSfrych docbJs 

18 interpelacyj, do W{y 

! S zcze 28 interpelacyj. * j 

Paryż, 2 listopada 
Kola polityczne uważają z* rsecz 

pewną, ż gabinet Sarraut otrzyma Jutro 
votum zaufania. Deklaracja rządowa, 
którą w izbie odczyta premjer Sarraut 
a w senacie zgodnie z tradycją minister 
sprawiedliwości, jako wicepremier, zo
stała dzi$ definitywnie przyjęta przez 
radę gabinetową. 

Jak twierdzą dzienniki, deklaracja 
ta jest dość długa i główny nacisk kła
dzie na sytaucje finansowo-ekonomicz
ną. Ze szczególną slią rząd przeciw
stawia s'ę inflacjJ, wypowiadając się za 
utrzymaniem parytetu złota, szeroką re
formą administracji 1 przywróceniem 
równowagi budżetowej-

Jest prawdopodobne, i e premjer 
przedstawi w ogólnych linjach projekt 
uzdrowienia finansowego-- W dziedzinie 
ekonomicznej, rząd zapowiedzieć miał 
zgłoszenie projektu robót publicznych, 
mających na celu ożywienie życia go
spodarczego i zwalczanie bezrobocia. 
Rząd wreszcie ujawni wolę utrzymania 
w całej pełni zaprojektowanych re
form społecznych. W zakresie polityki 
zagranicznej, deklaracja podkreśli chęć 
kontynuowania dotychczasowej polity
ki pokoju 1 porozumienia międzynarodo
wego. 

Jak donosi -,Le Jour" deklaracja nie 
poruszy kwestji środków, których rząd 
zamierza użyć, celem zrównoważenia 
budżetu. Przyczyną tego jest, zdaniem 
pisma, fakt. <ż dotychczas nawet w ło
nie gabinetu nie osiągnięto zgody co do 
szczegółów projektu- Ministrowie zgod
ni są co do konieczności zrównoważe
nia budżetu, 'stnleje Jednak rozbieżność 
co do dróg 1 sposobów osiągnięcia tego 
celu. 

Minister Gardey Jest zdania, że na
leży jaknajszybciej przegłosować. bud
żet, a sprawę jego definitywnego zrów
noważenia odłożyć do czasu uchwale
nia ustawy finansowej. Natomiast prem
jer Sarraut i minister finansów Bonnet, 
są za natychmiastowem przywróceniem 
równowagi budżetowej przez uchwale
nie planu finansowego, co spowodowa 

Płierojerem Sarnayt Koła finansowe 
p r z y w i ą z u j ą d u ż ą w a g ę do 
tych rozmów, w czasie których poru
szono przędewszystkiem sprawę obro
ny franka przed niebezpieczeństwem, 
grożącem mu naskutek polityki finanso
wej prezydenta Rooseveltą. 

Paryż . 2 listopada. 
Ogólnie przypuszczają, że jutrzejsze 

posied«en'e izby nie przyniesie żadnych 
niespodzianek-

Po uczczeniu zasług Painlevego l 
uchwaleniu wniosku co do złożenia 

zwłok tego wybitnego męża stanu w 
Panteonie, oczekiwana jest z dujjem 
zainteresowaniem deklaracja rządu, po 
iktórej nastąpi odczytanie, interpelacyj. 

W sprawie polityki ogólnej interpe
lować będą deputowani Bergery z lewi
cy niezależnej i Scapin" niezależny po
seł naryslki-

W sprawie zagranicznej polityki 
francuskiej wpłynęło 8 interpelacyj, w 
szczególności w sprawie konferencji 
rozbrojeniowej i wystąpienia Niemiec z , 
Ligi Narodów. Dyskusja nad powyż-1 nad planem finansowym 

nych w mocy. h s a dza, *f ie. W kolach politycznych , je 
trzejsae posiedzenie $ ' a ^ i t y k » < 
dynie do obrad w sprawie u , e r U p W -
nej rządu, 
parlamentarne r p y e r W 1 1 ^ 
wiem zalecie zasadniczego ^ d y ( J t U 

wobec nowego gabineiu v 

je-

bo-

miu wniosku co do złożenia l Ligi Naroaow. u y ^ u s j a uau v ^ ^ ^ — 

Francja utrzyma parytet z i m * , 
Polityka B o o s m l t J n l « B ą d z l B mlala w p l y « m na los walały " J J ^ 

Paryż. 2 listopada. | Holandia zdeponowały we Francji w* lip-
Atrencla Havasa donosi, że bilans I cu r. b- wówczas, gdy prowadzone były 

o g l o s ^ y dz"fa7przez Bank Francu- zacięte ataki przeciwko stałości kursu 
<:Wi ktńrv bvł o D r a c o w a n y w dniu 27-go w a l u t tych państw. , , .. naźd/lernika w aS zmniejszenie Agencja Havasa twierdzi że do dziś 
się aktywów o * 0 milionów 35 tys. 344 ! dnia od czasu ogłoszenia planu amery-

,rrh d O t y ^ c * 
szym, według otufi}ax^m\ ^ 

franki-
Zmniejszenie to nie pozostaje w żad

nym związku z planem prezydenta Roo-
sevelta, a wywołane jest jedynie wy
cofaniem dewiiz, które Szwajcaria 

kańskiego żaden transport złota nie zo
stał skierowany do Stanów Zjednoczo
nych- Agencja dodaje, że bilans Banku 
Francuskiego na tydzień następny, któ
ry będzie opracowany w dniu jutrzej-

wskazówek nie będzie stwler 
nicjszcKo odpływu złota. 

Można zatem stwierdzi; -, 
zacja han\n francuskiego Jest u . 
PHwa, i żc decyzja prezydenta j ^ 
velta nie może mieć ładnego*v „• 
na kurs waluty francuskie} a " ziott, 
polityką wierności parytety' Mrf. 
której wytrwale broni minister 

Walka dwuch obozów endecki^1 

Rewelacyjne zarzuty młodych obwiepolaków przeciw 
starym działaczom endeckim 

loby podniesienie ekonomiczne kraju i j 
utwierdziłoby zaufanie- Snrawa ta ma 
być rozstrzygnięta na dzisiejszej ra
dzie gabinetowej-

** 
Paryż, 2 listopada. 

Przed zebraniem się rady gabineto
wej minister finansów Bonnet odbył 
konferencję z gubernatorem Banku 
Francuskiego Moretem i jego zastępcą 
Ristem, a minister budżetu Gardey kon
ferował z Milanem, prezesem rady nad
zorczej kasy amortyzacyjnej. 

Obaj ministrowie Bonnet i Gardey 
odbyli również dłuższą rozmowę z 

S r f ® F i l h a r m o n i i 
T e l . 2 1 3 - 8 4 

M8EDZIELA 
dnia 5 listopada o godz, 4-eJ po południu 

Po cenach popularnych 
tSia wszystkich 

Pożegnalny występ przed wyjazdem zagranice 

fenomenalny tancerz japoński l 
urocza partnerka primabalerina 

K A Y 
Bilety od zt. I do l\. 4 już nabywać można 

w kasie Filharmonjli 
IBBBBBBBBBBBBBBBBflBBBBBBBBBflBBBI 

B ó l e i 1 o v v s t najczęściej wynikiem 
zaburzeń w działaniu żołądka i jelit 

WODA GORZKA MORSZAflSKA 
w dawce: od V« do 1 szklanki usuwa przyczynę 
choroby. Sprzedaż w aptekach i drogeriach 

Wilno, 2 listopada. 
Wielkie zainteresowanie wśród ca-? 

lego społeczeństwa wileńskiego wywo
ła! proces wytoczony młodej endecji 
przez zgrupowany dookoło „Dziennika 
Wileńskiego" obóz starych działaczy 
endeckich. 

Młodzież endecka, na czele której 
, stał b. prezes Bratniaka, student, a o-
! becuie aplikant sądowy. Ochocki, za
częła wydawać nowe pismo endeckie 
„Głos Wilna". Pismo to przez 
czas dobrze prosperowało, następnie 
zadłużyło się i w rezultacie zostało zli
kwidowane-

W piśmie tern ukazało się kilka ar
tykułów, w których młodzi Obwiepo-
lacy wysunęli szereg zarzutów prze
ciw starym endekom- Między innemi 
zarzucali oni tolerowanie przez wy
dawcę „Dziennika Wileńskiego" w swej 
posesji, utrzymywanego przez żyda. 
domu schadzek, niekonsekwencje pro
gramowe, jak z jednej strony nawoły
wanie do bojkotu sklepów żydowskich, 
a z drugiej strony przyjmowanie ogło
szeń od firm żydowskich itp. 

Proces trwał przez cały dzień wtor
kowy i zakończony został o godzinie 1 
w nocy. Wyrok w tej sprawie zapadł 

wczoraj 'o godzinie f 

W czasie procesu P ^ r iu j 
blicznością sala z n a p ^ ^ e i ; ^ 
rewelacyjnego „prania 0 

O d z n a c z a n i a i o r d e r y r u m u ń s k i e 
nitiarzfj pańsiwowycn. 

L i s s i 

Warszawa, 2 listopada 
"W dniu dzisiejszym, prezes rady mi

nistrów, Janusz Jędrzejewicz, przyjął 
posła nadzwyczajnego i ministra pełno
mocnego Rumunji, p. Cadere, który wrę
czył premjerowi oznaki wielkiej wstęgi 
orderu „Gwiazdy rumuńskiej". 

Po wręczeniu premjerowi insygniów 
wielkiej wstęgi orderu „Gwiazdy rumuń 
skiej", poseł królestwa Rumunji, p . Ca-
dere powrócił do gmachu poselstwa, 
gdzie odbyła się podniosła uroczystość 
udekorowania szeregu osobistości wyso-
kiemi odznaczeniami rumuńskiemi. 

Minister rolnictwa i reform rolnych, 
Naikoniecznikow-KIukowski i podsekre
tarz stanu prezydjum rady ministrów, p. 
Leohnicki, udekorowani zastali wielką 
wstęgą orderu „Korony rumuńskiej", 
szef gabinetu ministra spraw wojskow 
ppłk. dypl. Sokołowski, otrzymał krzyż 
komandorski orderu „Gwiazdy rumuń
skiej". 

Pozaitem sekretarz p . premjera por 
Szczeniowski oraz radcy MSZ. pp.: Ba 
liński i Korsak, odznaczeni zostali krzy 
żami oficerskiemi orderu „Gwiazdy ru 
muńskiej", 

Po dokonaniu dekoracji, p , minister 
Cadere wygłosił okolicznościowe prze
mówienie, na które w serdecznym tonie 
odpowiedział p. minister Naikoni-jczni-
kow-KlukowsIki, podkreślając stałe zaoie 
śnianie się węzłów przyjaźni łączącej 
Rumunję i Polskę. 

Na zakończenie uroczystości minister 
Cadere podejmował odznaczonych śnia
daniem. 
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Kara ta została im 0 

cy amnestji. 

Dyktatura na Malcie. 
Londyn, 2 listopada. 

Ogłoszony został komunikat minister 
słwa kolonji, stwierdzający, iż guberna
tor Malty, uznał ża konieczne udzielić 
gabinetowi maltańskiemu dymisji i ująć 
w swe ręce władzę administracyjną na 
wyspie. 

Poza trudnościami w dziedzinie ję-1 
zykowej, drugim poważnym źródłem nie 

f>okoju rządu brytyjskiego, była sprawa 
inansów Malty, której sytuacja pod tym! 

względem uległa roku bieżącego pogor
szeniu się. 

Tragiczne sofi a 

zawodów. ^ i W czasie 
na welodromie w Sofji. »- m i f f 

ków, Cakow najechał °*ujo**' 
cyklowa Bułgar,'i, ^ 
upadł wraz z molocykW^o** 

Rozpędzony motocyk1

 b ) t 

n* trybuny, raniąc 7 o s ^ ft 
jedna niebawem zman f l-
°y «ą ciężko poranieni- tt^t' 

?aryt> * ^bf P o g r z e b prof v j ^ 

jaknajwiększą f ^ S ^ ' 
Nie wygłoszono z ̂  ^ 

. . L nie 9*" 

Pogrzeb <pl 

dziś rano — 

a na trumnie nie s 
wieńców. 

Po nabożeństwie 
trumnę arcybiskup 
dier 

GRAND-KINO 
D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

1-sza Polsko-Czeskn 

komedja dźwiękov\a K R Z E S E Ł 

w r o l . p l . V l a . t a B - r i ^ ^ H ' ^ ? 
Z u l a P o g o r a t e l s k a . 
kowy tygodnik ['nrfli" • g i 
i bilety ulgowo. p<ńi>/ < t % •> 

h < 

s\ę zaprze 
- Stany Z\ed 

'jednoczone 

7̂  \ Wolę w ta i \e 

aby w a 
^ \ Ł T o k u z e StTCl 
'N^okow, \ak\ l 

\ ^ k i e ń S l v ł a na* 

KZ ^ wa 

Ne 

^ 2 ? 

JL Z(30bycip 
V Ket̂ o y c ' e w 
i , W " na z a c 

Jji*aini - n o c z ' 

K£neJ 1 ̂  
vCalJ- s . ^ 
\ ^ bezpi 

l.' ora

 S C n Karoli 

0 , e n | e 
należ 
z Ro 

t"1 obrft''cc na c 

l4 f 
S C l p r 2 e z r 
\ V ^órego 

Vb , n i e b e : 

^ Ą i e d n a k 

> S ? . o l , e 

H ]*kr« a t n e i 

, koL^^nni^ 

L V list o t

i a p ^ s 

',Los 
M earst • ^ 1 > He 

\ ; %] lz 0 ile 

, y> an 
ml 

sV- r i b une" 

sii 

a c z " y . n 

http://wrol.pl.Vla.ta


SiA 

nie &°'u

 l l e . 

niczy « w r-0$ 

,rzy w * 

a. 

iel a" > » • 

nlster 

1.1 

»° z **^to 

i 

R B i • 
I I l i 

( 9 3 3 : Str 3 

L S l a n y z N n o c z o n e zbroją się 
\ 0

 W C m t e i "P te - Skoro nie tak 
* * J ! r e z y d e n t R ° o s e v e l t oświadczy! Vv

0r

7°wi
 Japońskiemu, hr. lschil, 

S i \\ C 2 t e r y m iUardy dolarów na 
* W r a z i e Podjęcia przez Ja-

VVr'gU
 z b r ° i e " , to niema żadne-
aby wątpić o możliwości 

( > C l o n y u - s - A - A t e n 

iori„. «• Jaki panuje na Dalekim 
0 s t a tn ie ciągłe alarmy o 

Sn lach 
^iCh S o w i e c k i c h i japońskich, są 
fWm Wykładem narastającego 
l \ e c ^ństwa nad brzegami Pacy-

^ * tych warunkach akcja po-

•L,j!ei- Roosevelta na rzecz po-
, a z Z- S S. R. może być wla-Bmw.-

w całej swej rozciąg. 
J*lm, 2 , Z w i a z k u z p r o b l e m a t e m 
^ i i eg 0 , * w . e s t l a o p a n o w a n i a eko-

0 C eniona 

« kv 

przez 
V e t nonii V C i e w t e n S P ° S Ó D P r z e z 

V n 6 * 2 ł n a z a c h o d n i m Pacyfiku. 
\J*ain|e. d n °czonych sprawa ta 

tolltyc!.823. z e w s z y s k i c h innych 

k 
' % li c % P e ( !

 w* A., a pozatem cho 

la nad sytuacją na Dalekim Wschodzie. 
Wydaje się nam, iż żadne mocarstwo 
ani też żadne ugrupowanie kilku mo
carstw nie zdoła przeszkodzić temu na
turalnemu biegowi wypadków na Da
lekim Wschodzie. Tylko siła mogłaby 
dziś wyprzeć Japonję z jej pozycji w 
Mandżurji i postawić tamę jej dalszemu 
pędowi do panowania nad kontynen
tem azjatycko - wschodnim. A tej siły 
niema i niema też chętnych, którzyby 
się w tę walkę' wdali". 

Te głosy prasy amerykańskiej do
wodzą, iż w Stanach Zjednoczonych 

nie cała opinja jest przychylna akcji 
prorosyjskiej prezydenta. Z drugiej zaś 
znów strony, nie można nie zauważyć 
tego szczegółu, w danym wypadku 
dość charakterystycznego, iż prasa 
Hears ta iip. była zawsze illogerman-
ską.i dzisiaj też jest nią, choć może nie 
tak jawnie i jaskrawo. 

W przededniu wizyty Litwinowa w 
Waszyngtonie i rozpoczęcia pertrakta-
cyj na temat uznania de iure Rosji So
wieckiej przez Stany Zjednoczone, na - 1 

stawienie opinji amerykańskiej w kwe-
stji japońskiej ma swoje znaczenie i 

wskazuje, iż polityka prez. Roosevelta 
nie będzie się jednak toczyła tutaj po 
zupełnie gładkiej, utorowanej drodze. 

E. R. 

C H l e ? 6 3 ' gospodarczej, gdyż 
\ \ d l „ z największych ryn 

s bezpieczeństwa, 
, V s n

 n e Przez Japonję manda-JJ otaf,c h Karolińskich i Marjań-
^Pońska również Formoza 

*«NSi • n a l e z a - c y m d o u - s - A -
C \ '^ie z Rosją w chwili obe-
' 111 % l c c na celu wzmocnienie 
c c o ^ U o na Dalekim Wscho-
^"ka>Q i c b y ć dokonane zarówno 
^ t e c , a i l i e z - S. S. R. wydatnej 

lf)i}\ 1 P r z e z porozumienie mili-
^ e którego wymierzone by-

h\J^ niebezpiecznemu sąsia-

- j M . lednak Stanach Zjedno-
' , I

 ! a Jest w tej kwestji nieje-
•\S^ t e J chwili ścierają się tam 
y ^ ^ m a i t e poglądy na spra-
y : l t i t p

6 n l a amerykańsko - rosyl-
jest np. fakt iż hNcie p r a s y amerykańskiej, 

Jj ij sienniki t. zw. Scrips-
C \ ^ x m > agencja prasowa 

Dlaczego Ameryka chce uznać Sowiety? 
P r z e m y s ł a m e r y k a ń s k i l i c z y n a o p a n o w a n i e r y n k ó w r o s y j s k i c h 

Paryż, 2 listopada. 
Prasa paryska śledzi z dużem zain-

beresowainiem podróż Litwinowa do Sta 
nów Zjednoczonych i zastanawia się nad 
konsekwencjami, jakie będzie ona m'ała 
dla stosunków między temi dwoma pań
stwami. 

„L'Intramsa:geant" zwraca uwaję, że 
przyczyn zmiany stanowiska Stanów 
Zjednoczonych w stosunku do Rosji, na
leży dopatrywać się w oświadczeniu Li
twinowa w czasie konferencji londyń
skiej, iż Rosja gotowa byłaby zakupić 
na rynkach zewnętrznych za 1 miljard 
dolarów surowców, maszyn rolniczych i 
t.p . Po powrocie do Waszyngtonu, dele 
gacja amerykańska zwróciła na to uwa

gę prezydenta Roosevelta, który polecił 
prof. Kenneth Donaldsonowi, wybitnemu 
znawcy spraw rosyjskich, przestudiować 
tę kwesiię i wydać o niej swoją opinję. 

Proi. Donaldson potwierdził, iż Rosja 
istotnie potrzebuje za 1 miljard dolarów 
surowców i maszyn dla swego przemy
słu. Stany Zjednoczone mogłyby jej do
starczyć z lego około 1/3, czyli za sumę 
około 350 miljonów dolarów. Naskutek 
tej opinji, prezydent Roosevelt zdecy
dował się wysłać list do Kalinina. 

Obecnie Litwinow przeprowadzi z 
Białym Domem rokowania co do oficjal
nego uznania Sowietów przez Amerykę. 
Nie ulega wątpliwości, że Stany Zjedno
czone wyciągną z tego jakieś materjalne 

H r m a n D i u i s n a Q u a i d ' 0 r s a y 
Gomfewowwal z 5 P « u C ! 3 o n c « u r e n n t n> s p r a i c i e 
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^C k a z ać P r t y t a c z a
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Paryż, 2 listopada. 
Rozmowa Paul Boncoura z Norma

nem Davisem, t;nvała około 2-ch godzin. 
Przy wyjściu z Qu a i d'Orsay, Norman 
Davis odmówił wszelkich wyjaśnień. 

Niewątpliwem jest jednak, że w cza 
sie tej rosmowy, delegat amerykański 
starał się przed odjazdem do Ameryki, 
gdzie ma iłożyć sprawozdanie ze swej 
misji, rozpatrzeć szczegółowo przy udzia 

le Paul Boncoura sytuację wytworzoną 
na konferencji rozbrojeniowej przez wy
cofanie się Niemiec z tej konferencji ł 
Ligi Narodów. 

Paul Boncour i Norman Davis. zasta
nawiali się również -nad warunkami, w 
jakich zbierze się w dniu 9-go listopada 
prezydijum konferencji, zaś w dniu 4-go 
grudnia, komisja główna tejże konfe
rencji. 

W 

Z w M t i e f i t w o £ m & o u t ( f a r t y 
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Londyn, 2 listopada. cieli Laibour Party, 644 konserwatysto 
Ogłoszono ostateczne wyniki wybo- 576 niezależnych oraz 231 liberałów, 

rów do rad municypalnych przeszło w Labour Party w wyniku wyborów, 
stu miastach i miasteczkach Anglji i otrzymała 176 nowych mandatów, kon-
^jjjjjj serwatyści stracili ostatecznie 106 man-

Wybranych zostało 970 przedstawi- ' datów, niezależni 42, liberałowie 28. 
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Co to fest „ C S U s r f o ś ć rasij"? 

•Wi v

 ż adnych kwestyj 
> % ! . Japonją a Stanamj 

\ c * h B ' ' s C h i n n ' e Powi -

C * * 0 i p r z e j m o w a ć 
V*l n i e 3 ° a 1

i l e Chiny nie mogą 
l'» ° Hb 2 y do? ' 1 1 0 ś c i - ^ e s t t 0 b i ' 

[ \ > » ! a i C h J i e Z d 0 l n 0 -
1 ile A l l mv f l r m y b y t u P a ń -

% ^ ^ a i e a n i z a d l , e Inne pań-
\ , t y c h

 1 , 1 1 się powołane do 
% S t i ; a [ « " k a c h roli obroń. 
Chi. ii s„, ' y nie n m i Q ..„«, 

;°ich 
r|t>urie' z a ś pisała kilka 

' * R S V a n ^ . n i c u n i k n i o n ^ r z e " 
^ fcWfej r , , , , 8 1 9 J a P o n j i na s t a -

^ J n v 8 1 ś v v i a t o w e J . k t ó -
y , n stopniu p a n o w a -

Rzym, 2 listopada. 
W „Otornale d'Italia" ukazał się ar

tykuł posła Casteclino p. t „Faszyzm 1 
faszyzmy". 

Autor, analizując kierunki faszystów 
skie poza granicami Włoch, pisze: „Wy
znawcy czystej rasy zapominają, że teu-
tonowie są produktem zmieszania go
tów, wandalów i słowian- Uważając 
krótkogłowców włoskich za rasę niż
szą, ideolodzy czystości rasy nie pamię
tają, że buszmeni, hotentoci, eskimosi 
są przedstawicielami długogłowców, 

mimo że nie należą do rasy aryjskiej-
W dalszym ciągu przeprowadzając 

analizę między faszyzmem włoskim a 
hitleryzmem, autor określa faszyzm Ja
ko syntezę harmonijną, które] za godło 
może służyć „acequitas". Godłem hitle
ryzmu tymczasem imoże być tylko 
„'furor','. 

W konkluzji autor stwierdza, że Istot 
na różnica między faszyzmem a hitle
ryzmem leży w różnicy jaka zachodzi 
między mentalnością łacińską a teuton-
ską- i 

korzyści dda swego przemysłu, Roeja zaś 
osiągnie przedewszystkiem korzyści mo 
ralne. Porozumienie między Rosją a Sta 
nami Zjednoczonemi będzie miało rów
nież znaczenie dla stosunków z Japonją, 
gdyż wzmocni ono stanowisko Rosji na 
Dalekim Wschodzie. 

Prasa niemiecki initerpreituje obecnie 
zbliżenie, jaiko „zacieśnienie się koła 
wrogich Niemcom narodów". Nie ulega 
wątpliwości, że produkty, które Niemcy 
dotychczas wywoziły do Rosji, zostaną 
obecnie zastąpione przez fabrykaty anie 
rykaóskie. . i 

Jedynym trudnym punktem tej spra
wy jest kwestja pretensyj amerykańskich 
które obecnie wyrażają się cyfrą 800 
miljonów dolarów. Połowę z tego ttano 
wią przedwojenne pożyczki, przyznane 
Rosji, a drugą połowę, pretensje obywa
teli amerykańskich i banków prywat
nych. Pozatem koła amerykańskie liczą 
się poważnie z tern, że Rosja, aby m;'c 
zapłacić za zamówione towary, będzie 
zmuszona zaciągnąć pożyczkę w Am ery 
ce. Co do tego, koła zbliżone do Wall 
Street, są różnego zdania. Nie ulega wąt 
pliwości, że nozmowy Litwinowa będą 
miały zasadnicze znaczenie dla stosun
ków między obydwu państwami. 

Antysemityzm jest trującym 
s t f o r e g o konrfyneniu — twierdzi pre

mjer południoivo-afr«ihoA§kH. 
Capetown, 2 listopada. 

W następstwie wzmożonej akcji anty 
żydowskiej i rewelacji posła żydowskie
go, Aleksandra o wyładowaniu w por
tach tutejszych hitlerowskiej literatury, 
wielu wpływowych żydów otrzymało wy 
roki śmierci od: tajnej organizacji. 

W związku z leni, ńlmister sprawie

dliwości, gen. Smuts wydał ostrzeżenie, 
w którem stwierdza, że antysemityzm w 
Afryce południowej, jest produktem za
granicznym. 

Afryka jest krajem wolnym i nie bę
dzie tolerować przeszczepianych na jej 
terytorjum trujących wpływów starego 
kontynentu. 

Rewizje 1 aresztowania 
w katowickiej „Wspólnocie 

Interesów". 
Katowice, 2 listopada-

Z polecenia prokuratora sądu okrę
gowego dr. Tokarskiego przeprowadzo
no dziś rewizję w biurach „Wspólnoty 
Interesów", obejmującej, jak wiadomo, 
katowicką spółkę akcyjną dla górnic
twa i hutnictwa oraz górnośląskie zjed
noczenie hut Królewskiej i Laury. 

W wyniku przeprowadzonej rewizji 
aresztowano Waldemara Szczędzię. dy
rektora działu księgowego i odstawiono 
go do aresztu sądu okręgowego-

Szczegóły wstępnego • dochodzenia 
narazie są trzymane w tajemn'cy-

Nowy strejk włoski 
w kopalni wosku ziemnego. 

Boryslaw, 2 listopada. 
Dziś o godzinie 16-ej rozpoczął się 

ponownie strejk w kopalni wosku ziem
nego spółki akcyjnej „Boryslaw" w Bo
rysławiu. 

54-ch górników, stanowiących 
pierwszą zmianę, po ukończenui pracy 
nie wyjechało na powierzchnię. Powio
dłem rozpoczęcia ponownego strejku 
jest wiadomość, która przedostała sie 
do pracowników tego przedsiębiorstwa, 
iż zarząd kopalni zamierza z dniem 3 
b- m- zatrzymać ruch w kopalni, wsku
tek czego straciłoby zajęcie 170-dm 
górników. 1 

Manilla, 2 listopada. 
Gwałtowny cyklon nawiedził połud

niowe Filipiny. 
Według dotychczasowych wiadomo

ści ofiarami cyklonu padło 6-ciu zabi
tych i 9-ciu rannych. 
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Sensacyjna propozycja 
Niemiec J u ż w p ł y n ę ł a d o P Z P N - u 

(RM) — W dniu wczorajszym do P.Z. 
P.N-u wpłynęła zc strony Związku Nie
mieckiego sensacyjna propozycja roze
grania międzypaństwowego meczu pił
karskiego Polska—Niemcy, dnia 3 grud
nia w Berlinie, zaś rewanżowego meczu 
na jesieni przyszłego roku w Warszawie 
Zarząd PZPN-u poweźmie w tej sprawie 
w najbliższych dniach decyzję. — Przy
puszczalnie, odpowiedź będzie odmow
na, gdyż termin meczu jest dla Polski 
nieodpowiedni, albowiem w tym okre
sie wobec przerwy zimowej, gracze na
się nie znajdują się w lormie, a pozatem 
na propozycje wysuwane swego czasu 
Niemcom przez Polskę, co do rozegra
nia meczu, odpowiedź była nieprzy
chylna. 

W K r a k o w i e odbędzie się 
mecz Garbarnia—Czarni. 

(RM) — Na wczorajszem posiedzeniu 
Wydziału Gier i Dyscypliny Ligi, została 
zweryfikowana dolna tabela meczów li
gowych, na zasadzie której to weryfika
cji na ostatnich miejscach znalazły się; 
Garbarnia i Czarni. 

Jednocześnie wyznaczono pierwszy 
mecz eliminacyjny między temi drużyna 
mi na niedzielę, 5 b. m. w Krakowie. 

N o w i n y boUsersHie. 
Woźniakiewicz, reprezentant Łod/ : 

w wadze piórkowej, który otrzymał 
przed paru mk-siąc-imi s k r ę t n i e z klu
bu Oeyer. zasili szeregi pięściarskie I. 
K. P-, gdzie obecnie prżspowaSrft m-
tensywene treningi-

— Drużyna pięściarska (Jn^n — 
Touring wyjeżdża na iy bm. Jo Ino
wrocławia, w celu ro^grari ia t< warzy-
skiego meczu drazynówegrt z tamtej
szym klubem „Kuiavia". 

P r z e d meczem 
Ś l ą s k — W a r s z a w a . 

Wnicdzielę, odbędzie się w Katowi
cach mecz bokserski: Śląsk—Warszawa 
Składy reprezentacyjne będą następują
ce: Śląsk: Jarząbek, Krawczyk, Rudzki, 
Białas, Gburski, Makosz, Wystrach i 
Wrazidło. — Warszawa: Birenbaum, 
Kazimierski, Pasturczak, Bąkowski, Pil
nik, Strzelec, Doroba i Mizerski. 

Reprezentacyjny zespół 
bokserski Geyera. 

Jak się dowiadujemy, w drużynie 
pięściarskiej Geyera, zaszły pewne zmia 
ny i w sezonie bieżącym skład bojowy 
będzie następujący: w. musza: Wojcie
chowski, w. kogucia: Zając, w. piórko
wa: Mikołajczyk, w. lekka: Krum, w. 
pólśrednia: Wolski lub Ostrowski i waga 
średnia: Lipiec. 

W b r e w w s z e l k i m z a k a z o m 
Z d ° F v L « ^ ^ w y b u d o w a ć p o t ę ż n ą f lotę wojenną " 

Francja jest o w i e l e g o r z e j uzbrojona n a morzu i -
mil morskich, co jest liczbą bar z° Traktat wersalski ograniczył bardzo 

wydatnie siły zbrojne Niemiec nietylko 
na lądzie, ale i na morzu. Podczas gdy 
przed wojną Niemcy miały jedną z naj
większych flot wojennych na świecie 
(drugą po Anglji), obecnie wolno im po
siadać tylko sześć pancerników po 
10.000 tonn każdy, sześć krążowników 
po 6000 tonn, oraz dwanaście torpe
dowców po 800 tonn, w sumie 105.600 
tonn. Ponadto zabroniono Niemcom po
siadać łodzie podwodne. 

Mimo tych zakazów i ograniczeń 
Niemcy stworzyły sobie po wojnie wca 
le silną flotę, która mimo swojej szczup
łości liczebnej przedstawia dla państw 
ościennych dość poważne niebezpie
czeństwo. Na miejsce przestarzałych 
statków wojennych, które Rzesza Nie
miecka posiadała w chwili podpisywa 

nowe jednostki bojowe, zbudowane 
wedle najnowszych wymagań techniki 
i reprezentujące, mimo swoich małych 
rozmiarów, dużą wartość bojową. 

Na sześć krążowników lekkich, ja
kie wolno posiadać Niemcom w myśl 
traktatu pokojowego, pięć jest nowych. 
Są to okręty: „Emden", „Kónigsberg", 
„Karlsruhe", „Koln" i „Leipzig"; ten 
ostatni znajduje się jeszcze w budowie. 
„Cmden" ma 5400 tonn, pozostałe po 
6000. Statki te są dobrze chronione pan
cerzem grubości 75 do 100 milimetrów. 
Mają one po dziewięć dział 15-centy-
inetrowych, w trzech potrójnych wie
życzkach, cztery działa 88-milimetrowe 
przeciwlotnicze i dwanaście miotaczy 
torped kalibru 50 cm. Szybkść Ich do
chodzi do 32 węzłów (około 60 km. na 
godz.). Skombinowanie turbiny parowej 

s o k ą - „u>,w d o z w o l i 
Na 6 pancerników ^ r s a l s k i « 

Niemcom według traktatu w t o 0 , j 
3 są nowe. Mają one po ^ p e U t s n 
jemności (jest to t. ^•^ W d ział -| f 

land"), uzbrojone są w « J S

 s z y b o 
centymetrowych g ^ f f i d z . ) 1 5 
28 węzłów (około " ' ° r S S e 
promień działania 18.000 nw 

w r e s z c i e wi^y- Uontr-mf';, 0 
nowe. Zbudowane 12 K " ' o r„oscl» 
ców typu „Leopard" o$ J°(63 fJ$ 
tonn, szybkości 34.3 ^f%fr\a k a p r 

flot* 
P r z e d s t a w i a ł o b y 

%l 5? z*yŁie 

s z n y W y 

^ Na . 

nia traktatu pokojowego, weszły stop- z motorem Diesla pozwoliło wyposażyć 
niowo w jej skład — i wchodzą nadal ' t e okręty w promień działania 15.50.0 

dżin), uzbrojonych w 
10.5 cm. 

n l e m i e C J " " ° j i J a n i e S z e g o < 0 0 ^ | C ^ » *atn 
pad 

wia 
czeństwa, o tyle dla — •-

rskich - nawet dto £ £ ^ 

jaki pan (i) ma język? 
Wygląd tego organu ułatwia postawienie diagnozy. T m n S ^ j S ^ 

uzbrojenia 

źródłem poważnego n i w » d a j a <p k. 
re organy prasy francuska k0# 
nio wyraz obawom, z ^ a „ c , , s k a "Lifll 
tu z Niemcami flota W%|eK » * V 
dzie sobie mogła poradź' 0

 j ) p p a i j 
okrętami niemieckiemu• *. D a r dzo 5 V 

Już w starożytności przyznawali le 
karze dużą wagę badaniu języka pa
cjenta i starali się określić chorobę i jej 
stopień z wyglądu tego organu. Medy 
cyna nowoczesna nadaje mniejszą wa
gę tej djagnozie, posługując się inneml 
bardziej skomplikowanemj metodami, 
jak np. analiza krwi, moczu, wydzielin, 
prześwietleniem etc. 

W ostatnich czasach niektórzy leka 
rze zajęli się szczegółowiej badaniem 
struktury języka, a zwłaszcza jego po
wierzchni, wiążąc zmiany obserwowa
ne mikroskopowo z pojawieniem się da 
nej choroby. Znany internista dr. Pa-
gel opisuje wyniki swoich badań nad 
wyglądem języka w związku z objawa 
mi - chorobowemi. Specjalną uwagę 
zwraca on na znajdujące się na języku 

ciałe i obłożone 
pieniach wątroby, pęcherzyka żółcio 
wego i żółtaczce, raku żołądka i w sta j okręty niemi 
djum końcowem choroby 

Natomiast przy ęier-1 d e n s t a t e k | r a n c u s k l p J < * pot -jj 
opancerzeniu i uzbrojeni^ x0lw 

, okręty niemieckie mała D<\ prze5' (ru< 
cukrowe!: p r 0 m i e ń działania (jest 11 

ilość papillek zmniejsza s\ą j same one! j a ' k a przebyć może okręt. JjJ1^ „ 
' jąc się w nowy zapas P * ^ ^órz pozba-

- f > 

2 ° V ^ T ? ^ ' n \ ^ iedzieć o r %s,oiei^ 
nie ma prawie zupełnie 
cji, to cóż pow 

stają się też bardziej płaskie. 
wionę nalotu. ! czający daleko poza g ran i -

Podczas gorączki i przy zatruciach j tyckiego i Północnego. w e 

natury moczowej ilość papillek na ję
zyku zwiększa się ogromnie. W zależ
ności od ich pojawienia się i wyglądu 
zmienia się też koloracja i wygląd ogól
ny języka. Język djabetyka np. jest 
suchy I ciemnoczerwony; przy anginie 
zakaźnej język staje się różowy z pla
mami ciemniejszemi. Chorzy na nerki 
mają język błyszczący, jakgdyby pola-
kierowany. Język t. nv , obłożony t. ). 
z nalotem żółtawym lub szarawym 

kt«8 

t. zw. .pąpile, t. j . widoczne w normal- zdarza się zarówno przy .chorobach na 
nvm Staffie tego organu ziarenka drob 
nlutkie, rozsiane na górnej powierzchni 
języka. 

Otóż, jak zaobserwował dr. Pagel, 
przy zapaleniu otrzewnej papille staje 
się duże, szerokie, na końcu zrogowa-

tury żołądkowej^ jak i po atakach apo-
plektycznych. Naogół jednak w djag
nozie stan języka odgrywa rolę pomoc
niczą, o ile chodzi o choroby wewnę
trzne. 

T o m a s z ó w - M a z o w l e c k i 

Scalci F i l h a r m o n i i 
Te l . 213-84 

i R O D A 
dnia 8 listopada o godz. 8.30 wieczorem: 

4 - t y Koncert Mistrzowski 

D O R A SCURI 
Znakomita śpiewaczka największych scen 

włoskich. 
W programie: Scarlatti, Rossini, Dvorak, 

Olier. Oreczatiinow, Czajkowski. Dupare, De-
bussy, Szymanowski. Scuderi, Uounod. Leonca-
va'lk> i inni. 

Bilety od zt. 1.50 do nabycia w kasie Filhar
monii. , 

ODCZYT W ZWIĄZKU PRACOWNI
KÓW HANDLOWYCH. 

W dniu 4 listopada rb. o godz. 20-ej 
w lokalu Związku Zawodowego Pra
cowników Handlowych i Biurowych (ul. 
Prez. Mościckiego 6) odbędzie się od
czyt n. t. „Prawa i obowiązki pracowni
ków umysłowych, ubezpieczonych w 
Zakładzie ' Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych. 

Odczyt wygłosi delegat Un/ji Związ
ków Zawodowych Pracowników Umys
łowych, p. St. Fiedorowicz z Warszawy 

Prawo wstępu mają wszyscy pracow
nicy umysłowi. 

„DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI". 
Dzień Oszczędności obchodzony był 

w Tomaszowie bardzo uroczyście. 
Akcja propagandowa została w zu 

pełności wyczerpana. Już w dniu 29-go 
października staraniem komisarza ko
munalnej kasy oszczędności, p. Wit
kowskiego odbyła się w sali kina ,,Mo-
dern" akademja, poświęcona wyłącznie 
sprawom oszczędnościowym. Chór na 
wstępie odśpiewał hymn oszczędnościo
wy, zaś prof. Siwiński wygłosił bardzo 
interesujący referat n. t. „Oszczędność, 

POŻEGNALNY WYSTĘP JAPOŃSKIEGO 
TANCERZA NIMURY. 

Wobec kol osalnego powodzenia i niezwy
kłego sukcesu artystycznego, ja'ki odniósł feno
menalny tancerz japoń&ki książę Ycichi imura 
na pierwszym swoim koncercie, udało się dy
rekcji zaprosić tego znakomitego artystę oraz 
jego uroczą partnerkę Lissan Key na jeszcze 
jeden pożegnilny występ, który odbędzie się 
Fjlhamnonji w nadchodzącą niedzicJę, dnia 5-go 
b. m. o godz. 4-ej po pol. Pragnąc udostępnić 
itajozenszym warstwom ujrzenie tej fenomenaJ-
n»j P*ry tancerzy dyrekcja wyBaaezyła niskie 
ceny b81et6w od 1 zł. 

ona Poważji^s^eg b j p ^ 

siejsza marynarka f $ S l l * M 
Jat. Z*°gw trz e 

Całkowita zmiana P r ^ | e < l « b | 
Pierwszy wielki J""^ ' U 

r o d o w y  r a r n l ekm 
a tezauryzacja". W dniu 31 b. m. we 
wszystkich szkołach wygłoszone były 
pogadanki o idei oszczędności, pozatem 
rozdano wśród dziatwy szkolnej gazet
ki i broszury. 

Gmach K.K.O. był iluminowany róż-
nokolorowemi lampkami elektryczne-
mi; również na domu przy Placu Koś
ciuszki umieszczono efektowne hasta 
propagandowe, naświetlane elektrycz
nością. 

SPORT W TOMASZOWIE. 
Ostatnia porażka tutejszego mistrza 

w piłce nożnej, jak również mistrza pod 
okręgu tomaszowskiego, R.K.S. Lechji 
w Kaliszu z K.K.S. w stosunku 6:1, nie 
zadecydowała jeszcze o pozostaniu jej 

|na rok następny w klasie B. Lechja ma 
przed sobą jeszcze trzy rozgrywki, a 
mianowicie — rewanżowy z Kaliskim 
Klubem Sportowym w Tomaszowie oraz 
dwie rozgrywki z pabjanickim klubem. 

Tak wysoka przegrana Lechji w Ka
liszu tłumaczy się wyłącznie złym sta
nem boiska, które było mokre i wsku
tek tego gracze Lechji ciągle poślizgi-
wali się. 

rodowy Turniej 

W A L K Z A P A f c f 
Od godz. 11 w. KABASfyejn2> 

Orkiestra zesp. m U ^ 

F . K o p c i o m 
G d a ó s K ? 0 

lei. 2 ' 2 j V - ' ' „d > 
przyjmuje f » , > . i" przyjni"^ k a .r-

w Lecznicy P i o t r k ó w ^ v n k ^ r # 
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Zamach morderczy na komisarza policji 
Niedoszły zabójca staje dziś przed sądem 

Lwów, 2 listopada. 
W piątek rozpoczyna się we Lwo

wie sensacyjna rozprawa przeciw Ste
fanowi Nyczowi, oskarżonemu o za
mach morderczy na komisarza policji, 
Ciesielczuka. 

Jak wiadomo, aresztowany Nycz 
był konfidentem kierownika brygady 
ukraińskiej wydziału śledczego i w tym 
charakterze zwabił komisarza Ciesiel

czuka za rogatkę Janowską i tam usiło
wał go zastrzelić. 

Rewolwer jednak zaciął się w o-
statniej chwili, a wówczas komisarz 
Ciesielczuk strzelił do Nycza, raniąc go 
dość ciężko. Nycza odstawiono do 
szpitala, a po wyzdrowieniu osadzono 
go w więzieniu. Rozprawa ta budzi w 
mieście wielkie zainteresowanie. 

GIEŁDA ZBOŻOWO-T^> 

• Na wczorajszem ^ fl j4. 
giełdy zbożowo- towa j fifCfify 
100 kg. loco Łodf. *J ĉjii ^ V 
nica 21.25-21.7D. ,^rte^!3l5, ? 
15.50—16, jęczmy" ^ ^ l i i f ^ 
14, owies zibieranV ^ J C B 60 KjO-
jednolity 13.75—14.25, ^ 3 w 

U c . 21.50-22 ^ e n n ^ A , £fi 
22.25-3.25, mąfka B^«t*'jr. 
35.50, oiręby * ^ * t K * t 
pszenne 8.25—8.75, " 3 9 ^ „y 
be 8.75-9.25 r z | P ^ h pol V i ; C 
jadalne 4.25-4.75, 8 C k o g ^ ^ 
groch Viktona •^""{-żY11* I-' 
wona 140—180, kon^ j f l e . 
mak niebieski 6 2-~"7>.ine &° ei^Mf Usposobienie ogo ) n ^jM^ 

BACZNOŚĆ 
Zarząd Kola 

r6w rezeąrwy ^ 4 . ^ l u 
Związku, ez w w ^lót* ' °b 

dżinie 6-eó wieczorem, " 
ul. Żwirki (Karola) M F . -
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Wschód słońca 6.33 
Zachód słońca 10.07 
Wschód księżyca 16.20 
Zachód księżyca 8.38 
Długość dnia 10.13 

U Ubyło dnia 11.56 

J * h o l a m i p o c i ą g u . 
I r * s z n y w y p a d e k w Z a k o -

w i c a c h . 
Ssci ^ a s t a c ^ w Żakowicach, miał 
h:i(r. ^ w y k l e tragiczny wypadek, 
«ki Jj 0 Wiarą p a d ł Władysław Wiśniew 

I , V !*et:eSowiec 31 pułku S. K. 
eKO n>ebvf noW I ^ * jC?C ł« zatrzyma! się na przystań 

Francji- byt 

e c k a . m ° & t f 

klei d f R > 
*r razie k ; b « ; 

'ak, nP; 0

P sz>b 

• bard*0,.. *»• 

t a k i e j ,e 

bardzo ro ^ 

floty * A R.. 

N w w i c £ l c h - Wiśniewski, z nie-
£ Przyczyn, otworzył drzwicz
i *' < ?i , ż e c i e j kiasy i wyskoczył na 
S i k o k w i 6tY ni7"K ^ fa ta lny . W i ś n i e w s k i , 

w» ^ w i d z i a ł z n a c z n e j . s t o s u n -

i Na w ̂  się pod koła pociągu. 
K?w tei i 2 0 2 ? ^ przez nielicznych świad 
. •>}()' "?8ediji alarm — pociąg został 

zahamowany. Z pod kół 
'tema „ Wiśniewskiego z obciętemu 

L ^ i e f ^ ^ c'"*k*ni Wiśniewski zo-
H o v ^ C 2 o ° y w szpitalu pray ul. Za-

Kto * rocznika 1913. 
u ^ " się stawie dziś I Jutro. 

UkN 1 p i a t e k , dnia 3 b. rn. o godzi-
h?Jrow

 a " ° winni się zgłosić do spisu 
ftr1 tu Ł w biurze wojskowein Za-
k\) l6s Jr°dzi- Przy ulicy Piotrkow-
j j " ^ , . mężczyźni rocznika 1913 za-
bJ?.iazM?ai t e r en ie V kom'sarjatu P-
K > ^ 2 s k a c h na litery A, B, oraz 
8> b" on

 n a terenie XII komisariatu 
' H ? p i s k a c h na litery A- B. C 

W)6 8-ej s °ootę, dnia 4 b. m- o go-
v & o b i r a n o w i n i 1 i s i e s l a w i ć do 
^ r " f l " ° w y c h w biurze wojsko-
Bw i«? m - Ł o d z i - P r z y "i. p i o t r -

£0l 2 5 - " ' »vtn V 

żY^fpr- gW 

^ i - 6 5 mężczyźni rocznika 1913 
te '0 « n a d renie V komisariatu 

l i skach na-litery C- D- E-
f ^ e s z k a l i na terenie Xli korni-

i1 L. i\« o nazwiskach na litery 

0 b y ? ą c v s i e do spisu poborowych 
W Wi D

Z a nieldowani na terenie Lo-
A ^ a d a ć : ^ d o w ó d o s o b i s t y , w 
( J j b ^ ^ w o d u — metrykę urodze

n i - V C lasr z rejestru ludności wraz 
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« b>»ła i 
fti* [ii 

ok*!?.!. (V 

a7' 
z*-

zeniem tożsamości osoby z 
\: «) zaświadczenie o rejest-

l" e zKłoszenia si^ w terminie 
% N d? b P r °wych ulegają karze 
3 e v Z 3-000 zł- ub aresztu do 3 

' ą , *o obu tym karom.łącznie. 

C t a r s Ł P i ł s o d s k i e g o 
e z n i e s i o n y n a J e d n y m 

\Mu u 1 P , a c o w -
V h y IS i : - m - z rEtcii przypadającej 
S w 0 1 s k W C l a Niepodległości Pan-
^ > 3 o w 8 ^. staraniem specjalnie wy 
Sbfc* z o ^ 5 ! t e t u obywatelskiego roz 
\ H i e8c i ! l e budowa domu Imienia 
^ { J j e ^ ^ a r s z a l k a Polski Józefa 
S ^ J a ^ ^ n i a n y stanąć ma na pla 
L W % i ł b ° e z n i c y węglowej mię-
\ S k u ' ^ i e w i c z a i Kolejową. 
1S» l 6 dziL • m " w obecności p. wo-

°- k H a « k e - Nowaka, do-
,|i i Drzed*/ 8 e n - Małachowskiego i 
t k i ^ z o & i c i e l i władz, organiza-

C e n ' a w n i e dokonane poświęce-
w egie lneg 0 pod wspomnia-

% i 

e ^ z ą d u ! 
z aproszeni zostali 

i y ( l l . ^ ? ^ k a 193), A. Rych-
8 0 îstopaida 86). 

Napad na dyr. J . Wolczyńskiego. 
Sprawca został zatrzymany i oddany w ręce władz. 

Onegdaj, dokonano w Łodzi napadu 
na posła Wolczyńskiego, dyrektora za
kładów przemysłowych 1. K. Poznański. 

Dyr. Wolczyński wracał o godz. 13-ej 
z fabryki na ulicę Gdańską 43, gdzie 

mieszka. Przy zbiegu Gdańskiej i Śród
miejskiej, podszedł doń 39-letni Włady
sław Sztancel, który zażądał. 

ponownego przyjęcia go do pracy. 
Dyrektor Wolczyński odpowiedział, ie 

Kto wygrał 12 lys. dolarów. 
W y n i k i w c z o r a j s z e g o c i ą g n i e n i a d o l a r ó w k i . 

Wczoraj pod przewodnictwem radcy 
ministerialnego Witolda Szczelika, odby 
ło się ciągnienie dolarówki z następują-
cemi wynikami: 

12.000 na nr. 489843. 
Po 3000 doi. na n-ry: 750392 1144554 
Po 1000 doi. na n-ry: 175955 941762 

528931 1206063 107580 817057 1194598. 
Po 500 doi. na n-ry: 504851 1176878 

108245 140384 380341 1185436 596151 
809710 25690 1472592. 

Po 100 doi. na n-ry: 153277 1108337 
251778 486347 207316 1118642 554947 
48661 117089 1073222 292266 375409 

576526 1238754 1320912 
1468192 1360208 257651 

552340 773546 
663385 79948 

919990 1188933 1317766 1336781 
1257182 161741 317983 1009921 440790 
137804 1221144 893793 728389 823297 
69614 85943 184670 69997 1361282 
197241 418682 1380583 1305320 697347 
1437679 832330 846968 647768 1227410 
777668 306728 301165 1066861 1387872 
139,442 1321823 1102474 735860 46010 
674837 520119 718537 69795 1355844" 
1,029668 958520 1161270 1299575 1494308 
1426278 1371880 1366037 1078809. 

ny 
angażowaniem zajmują się kierownicy 
poszczególnych oddziałów firmy i że nie 
może tej sprawy załatwić. 

Gdy poseł chciał się oddalić, 
Sztancel zastąpił mu drogę i, wyjąwszy 
nóż, zażądał natychmiastowej przychyl
nej decyzji. 

Dyr. Wolczyński wydobył błyska
wicznie patrolkę i trzykrotnie gwizdnął. 
Speszony napastnik, opuścił rękę. — Z 
momentu tego skorzystał p. Wolczyński 
który schwycił Sztancla za rękę i roz
broił go. 

Z pomocą szamocącemu się dyrekto
rowi pospieszyło dwuch przechodniów, 
przy pomocy których sprowadzono 
Sztancla do komisarjatu. Ja-k się okazało 
Sztancel pracował przed 5 laty w firmie 
I. K. Poznański. — W roku 1928 został 
zwolniony na własne żądanie. 

Władysław Sztancel był już kilka
krotnie karany i figuruje w kartotekach 
policyjnych, jako awanturnik. 

Bandyta w pociągu Ł ó d ź - K o l u s z k i 
steroryzował 3 kobiety, zabrał wal izkę i wyskoczył 

z pociągu podczas biegu. 
(gr) Zdawałoby się, że szlak kolejo

wy między Koluszkami, a Łodzią, jest 
tak ożywiony, iż nie do pomyślenia są 
tu napady zbirów na pociągi osobowe, 
kończące się rabunkiem mienia pasaże
rów. — Niezwykle niebezpieczna przy
goda, jaką onegdaj wieczór przeżyła ło
dzianka p. W. w wagonie drugiej klasy 
pociągu, zdążającego z Koluszek do Ło
dzi — świadczy o tern, że jednak i na tej 
tak bliskiej miasta! linji, niewykluczone 
są napady. .,< .. 

W przedziale siedziały tylko trzy 
panie. Było ciemno. Na. odcinku Łódź— 
Koluszki, kursują z zasady wagony sta
rego niemieckiego typu: o oddzielnych 
przedziałach bez korytarzy. Rabuś mu
siał podpatrzeć przedział, w którym nie 
było mężczyzny. 

Gdy pociąg był w pełnym biegu — 
już za Andrzejowem — 
ktoś nagle otworzył drzwi do przedziału, 
f,» Jakaś młody mężczyzna1,) stale/ odwró
cony do pasażerek tyłem — schwycił za 

amanie do muzeum K r a s i ń s k i c h . 
Złodzieje zabrali szereg cennych przedmiotów. 

W nocy, z dnia 30 na 31 października 
nieznani sprawcy dokonali włamania do 
muzeum ordynacji Krasińskich przy ul. 
Okólnik 9, Złodzieje dostali się do wnę-. 
trza muzeum preez usunięcie tafli szklą 
nej w kopule górnej. 

Łupem włamywaczy stały się nastę
pujące przedmioty: 

1) strzelba myśliwska gen. Winc. 
Krasińskiego, darowana mu przez ces. 
Napoleona, arcydzieło kunsztu owego 
czasu (wyk. Lepage w Paryżu). 

2) Mały portrecik Fryderyka III, kur-
firsta heidelberskiego z r. 1600. 

3) „Pokłon pasterzy", obraz należą
cy do cenniejszych w tym zbiorze. Au
torem jego jest prawdopodobnie Pieter 
Coeoke van Aelst, który wydajnie pra
cował w Antwerpji w drugiej ćwierci w 
XVI. (Przypuszczalnie prof. Hulin de Loo 
z Gandawy). 

4) Piękny portret męski, noszący da 
tę 1524, oraz monogramy. Według przy
puszczenia, prof. P. Ganza z Bazylei, 
obraz ten może być dziełem Meister von 
Messkirsch. W r. 1924 Jan Rutkowski 
przywrócił obraz do właściwego stanu 
pierwotnego, odjąwszy nadsztukowanie 
i usunąwszy późniejszą warstwę farb 
olejnych, zmieniającą całkowicie wygląd 
obrazu. 

5) Kolekcja akwarelowych karykatur ' 

Jakóba Sokołowskiego, który był przy
jacielem Józefa Wawrzyńca, hr. Krasiń
skiego i na jego życzenie rysował przy
godnie jego gości; a) Tadeusz Wyleżyń-
ski, kpt. adj. gen. Winc. Krasińskiego, 
b) dr. Szczucki, c) Ludwik Osiński, po
eta, prof. urn w. i dyr. Teatru Narodowe->| 
go w Warszawie, d) Jakób Okęcki z 
Babska, sąsiad Jakóba Krasińskiego, e) 
Jaxa-Marci.nkowski, poeta, więcej włas 
nej opinji niż talentu mający, f) Jan Ku
szewski, cenzor, g) Józef Hoffmann, puł 
kownik, h) Roman Załuski, i) August Kra 
siński z Krasnego, j) Antoni Makarewicz 
porucznik, k) Schweryn, pułkownilk, 1) 
Baron Piotr Galichet z Izdebna, m) Lud
wik Jelski z Litwy. 

6) Kosaka Juljusza — dzieci Adama 
Krasińskiego na wózku (akwarela). 

7) Kossak Juliusz — hr. Adam Kra
siński i Juljusz Kossak 1877. Rysunek 
ten jest wspomnieniem podróży w kali
skie do Sączyć, w której Adaan Krasiń
ski towarzyszył Juljuszowi Kossakowi w 
roli swata do rodziców przyszłej żony 
Kossaka, Gałczyńskich. 

Kradzież ujawniono wczoraj, w go
dzinach rannych. Na miejsce przybyły 
natychmiast władze policyjno-śledcze 
Dochodzenie prowadzi unząd śledczy. 

Wartość skradzionych nzeczy jest b. 
wysoka. 

walizkę p. W. Druga ręka spoczywała 
na klamce drzwi, wiodących nazewnątrz 
Pani W. widząc, że rabuś ma obie ręce 
zajęte, próbowała go zaatakować. Na
stąpiło krótkie, lecz dramatyczne sza
motanie się, w trakcie którego 

otworzyły się drzwi przedziału. 
Dwie panie wszczęły alarm. Niestety, 
turkot kół zagłuszył ich krzyki, a kom
pletne odizolowanie w zamkniętym prze 
dziale, przyczyniło się do tego, że 

nikt nie pośpieszył im ż pomocą... 
Rabuś okazał się silniejszy. Wyrzucił 

walizkę na tor i z niezwykłą odwagą i 
zręcznością, nie bacząc na wielką chy-
żość pociągu — wyskoczył. 

Pani W. złożyła zameldowanie na po 
sterunku policji w Widzewie. 

Dochodzenie doprowadziło narazie 
do ustalenia następujących faktów: zło
dziej musiał pochodzić z jednej z wsi, 
położonych obok szlaku Łódź-Koluszki. 
Koło toru, niedaleko Andrzejowa, zna
leziono porzuconą walizkę pani W. oraz 
jej buciki, znajdujące się między innemi 
rzeczami w walizce. — Złodziej prze
niósł niezwłocznie rzeczy w tobole do 
jednej z melin wiejskich. 

Wartość zrabowanych przedmiotów, 
przeważnie droższych sukien i bielizny, 
ocenia p. W. na ponad tysiąc złotych. 

Kino-Teatr 
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MUZYKA /ZTUKA 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, Jutro i pojutrze wieczorem w dalszym 

ciągu sztuka Devala „Stefek" 
w pełnych próbach arcywesoła komcdja 

muzyczna Jana Weszary „Gramy operetkę.", 
z udziałem miejscowych i specjalnie zaangażo
wanych artystów. Reżyserują: H. Buczyńska ł 
dyr. K. Wroczyński 

BAJKA DLA DZIECI w TEATRZE MIEJSKIM. 
Hallo, grzeczne dzieci! W niedzielę o go

dzinie 4-ej po poł. przygotowuje dla was Teatr 
M.o)ski_ arcymiłą niespodziankę: dana będzie 
urozmaicona śpiewami, tańcami i mnóstwem 
barwnych efektów, piękna bajka o biednej sie
rotce, zabłąkanej wśród karłów p. t. „Hanka 
u krasnoludków" W roli głównej H. Zelwero-
wiiczówna. Ret. St. Milskiego. — Ceny naj 
niższe, 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Dziś, w piątek, po cenach znacznie zniżo
nych dla zrzeszeń robotniczych o godz. 7.30 
dema będzie poraź ostatni operetka w 3-ch ak
tach Oskara Nedbala p. t. „Polska Krew" w 
teżyserji Mariana Domosławskiego, 

W sobotę o godzinie 8.15 wieczorem prem
iera dawno zapowiadanej komedji Kiedrzynskie-
|}o w 3-ch aktach p. t. „Ten 6>tary wairjat", re
żyserii dyr. Mieczysława Winklera z gościnnym 
występem znanego publiczności łódzkie)) ze 
ostatnich występów niezastąpionego mistrza hu
moru Antoniego Ferlnera w roli głównej. 

DZIŚ OTWARCIE TEATRU KOMIKÓW. 
W nowowyremontowanej sali przy ulicy 

AL 1-go Maja Nr. 2 nastąpi w dniu dzisiejszym 
otwarcie nowego przybytku humoru i satyry 
pod nazwą „Teatr Komików". 

Na otwarcie nowego teatru zaangażowana 
została między innemi słynna królowa żelaza 
Mata Farra, znana z filmu, w którym wyróżnia 
się wybitną urodą, siłą i zręcznością. 

Popisy Mata Farra oraz doskonały program 
rewjowy zapewniają nowemu teatrowi duże 
powodzenie. 

Skradł... serce i pieniądze T L S ^ ^ 
_ m. 1 ł _ 1 «-« n A ł . Sąd skazał romantycznego złodzieja na pół 

torą roku więzienia 

ekiej^NrTT^usiiowała f>*»$JV** 
wypicie kwasu solnego d» 
wacka 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

PIĄTEK, dnia 3-go listopada, 
700—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranna 

wstają zorze". 
7,05—7.20: Gimnastyka. 
720— 7.35: Muzyka z płyt. 
7.35— 7.40: Dziennik poranny. 

7.40—7.52: Muzyka z płyt. 
7.52—7,55: Chwilka gospodarstwa domowego. 
7.55— 8-00: Odczytani* programu na dzień bie

żący, 
8.00—11.30: Przerwa. 

11.30—11.40: Codzienny Przegląd Prasy Pol
skiej, 

11.40—11.45: Wiadomości o eksporcie polskim. 
11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 
11.57.—1205: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 

z Krakowa. 
I2 .O5—12 .30 : Jamz w wykonaniu orkiestry Wie

sława Wilkosza. 
12.30—12.35: Dziennik południowy. 
12.35—12.38; Wiadomości meteorologiczne. 
12.38—13.00: Dalszy ciąg muzyki jazzowej 
13.00—15.30: Przerwa. 
15.30—15.40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han

dlowej w Łodzi. 
15.40—15.55: Muzyka z płyt ze studja łódzk. 
15.55—16.20: Arje i pieśni w wyk. Henryki ZeJ-

skiej. Akompanjuje prof. L, Uratein. 
16.20—16.40: Orkiestra Dobrimdta (płyty). 
16.40—16.55: Przegląd wydawnictw. 
16.55—17.30: Recital skrzypcowy Bronisława 

Lewcnslcina. Przy fort. L. Urstetn. 
17.30—17.50: Anje i pieśni w wyk. Eugeniusza 

Mossakowskiego Akomp. prof, L. Unstein. 

(as) Sprawa 2 oskarżenia o kradzież 
przy drzwiach zamkniętych?... Tego ro-; 
dzaju spraw kroniki sądowe p r a w e wca 
le nie notują. Chodzi o to, że owa kra
dzież miała podłoże romantyczne: zło
dziej najpierw zdaje się, skradł serce po 
szkodowanej, a potem skradł jej napew-
no 500 dolarów. Pierwszy z deliktów, jak 
każda przygoda miłosna, nie jest objęty 
kodeksem karnym; drugi — jest podsta
wą conajmniej 50 procent wszystkich 
spraw w wydziale karnym sądu i zawar 
ty jest wraz z pierwszym, w tym najele-
menłarniejszym kodeksie, który nazy
wamy dziesięciorgiem przykazań. 

Jesienią roku 1932, małżonkowie K. 
poznali w Warszawie pana Jana Zdzisia 
wa Funkensteina, z zawodu handlowca 
i pogromcę serc niewieścich. Człowie
kiem, który przedstawił Funkensteina 
małżonkom K., był pan Karolak, stary i 
zaufany znajomy. Funkenstein wywarł 
jak najlepsze wrażenie na obojgu mał
żonkach : na pani K. zrobił — jak się po 
tern okazało — wrażenie aż nadto do 
bre. Panowie poczęli rozmawiać o spra 
wach handlowych. Funkenstein był go 
tów przysłużyć 6ię p. K — ofiarował mu 
się z podróżą do Rumunji, gdzie K. miv\ 
poważne należności, gotów był za niego 
załatwić sprawę uzyskania zezwolenia 
na otwarcia w Łodzi kolektury, nie od
mawiał mu swej pomocy w załatwieniu 
szeregu spraw w Warszawie... K. poczu 1 

głęboką sympatję i bezgraniczne niema 
zaufanie do Funkensteina. Gdyby by 
widział, jak przytem Funkenstein spoglą 
dał na jego żonę, możeby to zaufanie się 
nie zrodziło.... Ale gdy p. K. mówi o in
teresach, wszystkie sprawy muszą zejść 
na plan drugi. 

Do marca r. b. Funkenstein był w 
stałym kontakcie, przeważnie listowym, 
z K.f w pierwszych dniach marca inte
resy sprowadziły K. znów do Warszawy 
Karolak wiedział, że K. jest w Warsza 
wie i nieopatrznie zakomunikował 
tean Funkensteinowi. 

Funkenstein nie zwykł był tracić cza
su. Czemprędzej pobiegł na dworzec: 
rwało się w nim wszystko do Łodzi, do 
p. K., która teraz była samotna i chyba 
łatwa do zdobycia. 

' X 
Ósmego marca zjawił się Funkenetein 

w mieszkaniu słomianej wdowy. Prosił 
ją, by z nim poszła na obiad do restau
racji. Po krótkiem wahaniu — pani K. 
zgodziła sie na wyjście z domu. Miała 
tylko jedne obawy: mąż podjął niedaw
no z banku 800 dolarów. Trzysta zabrał 
z sobą do Warszawy — 500 jest w do
mu. Gdzie schować te pieniądze?,.. Mo
że jej pan Jan poradzi. 

Pan Jan poradził: najlepiej zamknąć 
w szaiie, pomiędzy bielizną, a kluczyk 
schować do sakiewki. 

Pani K. poszła za radą pana Jana. — 
Potem zostawiła sakiewkę w pokoju i 
udała się do kuchni, by się przebrać w 
wieczorową sukienkę. Gdy wróciła, tr03 
kliwy pan Jan zagadnął ją, czy aby za
mek w szafie jest pewny?... 

W Tivoli na obiedzie, bawił pan Jan 
panią K. rozmową. Między innemi, wy
znał jej, że jako mały chłopiec, umiał 
wykradać rodzicom pieniądze z kieszeni 
i szaf tak zręcznie, że nikt nigdy go nie 
mógł przyłapać. Pani K. uczuła przez 
chwilę ucisk na serce, ale odpędziła 
precz od siebie nurtujący ją niepokój o 
pieniądze w domu. 

Polem pani K. i Funkenstein wrócili 
do domu. Zamknęli drzwi za sobą i przez 
to zamknięcie drzwi, 
zamknęły się również dla publiczności 

drzwi sali sądowej... 
Okazało się, że pieniędzy w szafie 

nic było. Jakoś N I E 6 P O R O było pani K. 
tak obcesowo, jak od zwykłego złodzie
ja, żądać od Funkensteina zwrotu pie
niędzy. Sądziła z początku, że to tylko 
żarty i że pieniądze same się znajdą na 
właściwem miejscu. 

Ale pieniądze nie wróciły do szafy. 
Oskarżony Funkenstein tak potrafił omo 
tać panią K., że ta uznała, iż istotnie 
zameldowanie o kradzieży, może ją na
razić tylko na kompromitację. 

Dość długo trwały pertraktacje ust
ne i listowne między panią K., a oskar
żonym. Pojechała nawet do Warszawy. 
Miał jej zwrócić pieniądze. Po kilku 
dniach, gdy wszelkie obietnice zawiodły 

wyznała wszystko mężowi. 
Sąd skazał romantycznego złodzieja 

na półtora roku więzienia. 
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(as) Wuj przyszedł do swych małych 
siostrzeńców. Dziewięcioletnia Reginka 
i jej młodszy brat przyjęli go z otwarte 
mi ramionami. Ku radości matki wuj — 
dobry był wuj — zaofiarował się, że we 
źmie dzieci do kina. Niech mają ucie
chę! Niech wiedzą, że wuj Zygmunt jest 
doprawdy dobry człowiek! 

Dzieci naturalnie przystały odrazu. 
Matka je wyszykowała jak należy i upo 

tu nie robiły. Poszli. Po drodze Zygmunt 
Gawroński kupił dzieciom ciastek. Po
tem poszli do kina „Ars" na Bałutach. 

Gawroński kupił bilet na balkon. Był 
pierwszy lipca. Gorąco było i wcześnie: 
na balkonie była tylko jedna para. Zato 
ciemno było na balkonie bardzo. 

W trakcie wyświetlania filmu Ga 

17.50-18.00: Repertuar teatrów i komunikaty M

t

a t h " a J e . Wyszyijuwaia 
łódzkie. minała, zeby tylko wujowi dużo kłopo 

18.00—1820: Odczyt p. t. „Komunikacje w Pol- - T . . „ - ~ . . „ 

sec" — wygłosi p. B. Kaczmarkiewicz. 
18.20—18.55: Muzyka lekka z kawiarni Adria. 

Orkiestra Landowskiego i Pesznera. 
18.55—19.10: Skrzynka pocztowa łódzka—omó

wi red. Jan Piotrowski. 
1910—19.20: Rozmaitości, 
19.20—19.25: „Weekend" (Dokąd jechać w 

święto?). 
19.25—19.40: Felieton aktualny. 
19.40—19.45: Odczytanie programu na dzień na

stępny. 
19.45—19.55: Dziennik wieczorny. 
20.00—20.15: Pogadanka muzyczna — wygłosi 

p. Karol Stromenger. 
20.15—22.40: Koncert symfoniczny z Ftlharmnnii 

Warsz. Wykonawcy: Orkiestra Filhamnon. 
pod dyr. Massino Frcccia i Limo Fnance-
scati (skrzypoe). 

W przerwie felieton literacki — W, Honzyoy 
„Scena lwowska*'. Tt. ze Lwowa. 

22.40—22.50: Wiadomości sportowe. 
22.50—23.00: Muzyka taneczna z kaw. „Feml. 

na". — OrkSestra Henryka Gokła, 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunkacjl lotniczej 1 komunikat policyjny. 
23.05—23.30: D. c. muzyki taoeczneii 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.05. HELSINOFORS. Koncert symfo

niczny. 
19.30. BUDAPESZT. Transm. z Opery 

Królewskiej. 
20.00. SZTOKHOLM. Recital włoloncze 

low~v Grzegorza PiatlgorsiWego. 
20.10. "KRÓLEWIEC. Koncert symfon. 

pod dyr. Respiighl'ego. 
21.00. BERLIN. Koncert współcesnej 

rnuzyikl włoskiej. 
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wroński posadził dziewczynkę sobie na praw na lat pięć. 

SPOŁECZNY UNIWERSYTET POWSZECHNY. 
Każdy człowiek niezaileżnie od stopnia wy

kształcenia, czuje w poszczególnych momen
tach swego życia potrzebę uzupełnienia swoich 
wiadomości czemś z dziedziny, dotyczącej jego 
własnej jaźni, iego własnego jestestwa. 

Często spotyka się ludzi, którzy chcieliby 
uzupełnić swoje wyksztaiłceme wiiadomosciami 
z dziedziny fUozofji i psychologji, lecz jakże 
często stoi na tej drodze przed nimi mur nie 
D O przebycia w postaoi warunków materjailnych 

Powstanie w Łodzi Społecznego Uniwersy
tetu Powszechnego usuwa ten mur 1 umożliwia 
wszystkim bez żadnych wyjątków osiągnięcie 
gruntownych wiadomości z dzńedzwn, sięgających 
tajników duszy ludzkiej. 

Ze względu na wielkie zainteresowanie tym 
Uniwersytetem, dyrekcja BAWIADAROLIIA, że cykl 
wykładów psychologicznych obejmuje najcie
kawsze przejawy wewnę/tnzne życia ozłowieka. 
Z przejawów iych na szczególną uwagę będą 
zasługiwały wykłady, jaki 

Technika myślenia 
Teoria uczucia 
Równowaga czynu. 
Zapisy słuchaczów przyjmuje sekretariat 

S.U.P. codziennliic w godzinach od 18—20 w lo
kalu szkoły powszechne) pnzy ul. Andrzeja 24. 

kolanach. Zatkał jej usta ręką. Dal zło 
tówkę i obiecał dwie... 

W cztery dni później matka, ścieląc 
łóżko małej Reginki, zauważyła plamy 
materji. 

Mala opowiedziała wszystko ze szcze 
gółami, jakie tylko niewinność podać mo 
i e . 

Okazało się, że Gawroński nietylko 
dopuszczał się czynów lubieżnych z ma 
Ją dziewczynką, ale jeszcze zaraził ją 
rzerzączką. 

Za te dwa bestialskie przestępstwa 
Gawroński stanął wczoraj przed sądem 
okręgowym. 

Po krótkiej rozprawie, w której ze
znawała również mała Renia, sąd wy
niósł wyrok, skazujący Gawrońskiego 
na cztery lata więzienia z pozbawieniem 

. NA SIEROCINIEC, 
Jutro, w sobotę, dnia 4-go listopada b, r„ 

cała inteligencja łódzka wybiera się na dancing 
bridge w Ognisku Oficeretóem pnzy ulicy Jerze
go Nr 2, wydany na rzecz Sierocińca. Początek 
o godz. 9-ej wieczór. — Strój wieczorowy. — 

POSTĘP W DZIEDZINIE KOSMETYKI. 
Dotychczas tylko garstka kobiet zamożnych 

mogła sobie pozwolić na racjonalne plelęgno 
wanle urody bowiem środki kosmetyczne spro 
wadzą ne przeważnie z zagranicy były, ze 
względu na Ich wygórowana cenę, dla szero
kich wartsw naszego społeczeństwa nledostęp 
ne. Dobroć i skuteczność zagranicznych kosme 
tyków w bardzo wielu wypadkach była tylko 
pozorna i okupioną uszczerbkiem dla zdrowia, 
zawierały one bowiem częstokroć składniki 
szkodliwe. 

Rozumie sje, i e przy doborze środków kos
metycznych wskazana jest naldalel posunięta 
ostrożność 1 należy używać kosmetyków wyra
bianych przez solidne poważne firmy. Do ta
kich wytwórni kosmetycznych należy zaliczyć 
w pierwszej llnll firmę Fryderyk Puls w War
szawie, której nrtykuty cieszą sie ogólnem 
uznaniem, nawet poza granicami kraju od wieln 
dziesiątków lat. 

• Uabriel. c.nn"' 
na zastępców: Rozenman » w o°', 

Henryk, Sllbersteln Zygmunt: . 
do Komisji Rewizyjnej: NamWt | d ljn 

wag Henryk, Etkin Maler, D f l W W 
Frydrych Abram; ( A S» 

do Ssdu Koleżeńskiego: M e \ e be f l l f , i i t i^ 
helm, prof. Szplglel Józef, In*-, dr-
muel, red. Brzustowski Ch. •>•• 
EIJasz. 

Wycieczki: W niedziele, 
r. b. odbędzie się wyciecz..- u 
dla gruźllczo chorych w Chojna g *0 

W środę, dnia 1 listopada r- £ W»"K 

odbędzie sie herbatka towarzy s l t " 
ko dla członków. . r, b- c°tl}^i 

W piątek, dnia 3 listopada ' P , S e y y -
się w lokalu własnym — °a,ll\\tiycn 

Nutkiewicza p. t. „W krahir* 
początek O godz. 21-ej. i łUP^^ > 

BIEGI MYŚLIWSKIE K * T 
Dziś, w piątek, w dniu 3 ^ „ b e C j ^ ^ 

będą się biegi myilłwwkia 8vV,jlte«* w i 
zowane pnzez p. gen bryg. i"' i rj. 
Biegów będzie dwa;' R 

1) Bieg myśliwski dl* °T0 c « r 

zonu łódzkiego i przeszkodam' w ^, 

2) llBieg royśliiwaki c ^ ^ ^ ^ ^ J ^ i 
B l e g i l s odbędą s i e j J * , , ^ P * 5 ^ € > > 

nych MA przedmieściu ..DOiLi^w. V**^ 
ru kolejowego Zgierz — W *°~J 0^ jfi 
Lódż _ Brnseztoy do konooww » 

W gospodarstwie D O M O W E * 
oszczędzać nie Jest zadan l enUo f t t 
są drogi wiodące do ceki. ^ Y B O R N 6

 0 0 « ^ , | « ; 

j R S " n ^ 

V » Ł ^ y s i ę 

Punkt izbrny dla ***%^«§f 
..proszonych tfosci w V^VzLl^» " 
da b. r. godz. 14-ta, pt*#** 
rze 244 

Niewątpliwie znaidzie sic ^ t KL 
nów skrzętnych gospody*' ^pieK L C i f WE 
ne korzyści przez własny J ^ , do P 
tów I ciast, używając p r o f % V&» 
Oetkera „Backln". Ż a < » a g e P 
njalnych bezpłatnie r n a » * w A s * ^ ' ^ 
sami D-ra Oetkera. W « * ! k e r , W » 
la bezpośrednia Dr. A. « e i A 

wieoka 23. 
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D O R A Ź N Y N A D M A L 

p ' a s t a , m a l a r z , ś w i e t n y s t r z e l e c I s z a l e ń c z o z a k o c h a n y m ą ż 
r * s z m i ł o ś ć d o z b r o d n i i n a w s p ó l n ą ś m i e r ć . — W s t r z ą s a j ą c a 

k o n f r o n t a c j a n a s a l i s ą d o w e j . 
f r z e ci dzień sensacyjnego procesu krakowskiego. 
>Ki d 2i e ó

 K r a k ó w , 2 listopada 
V 

e ki 

" U Z leń n —"' " '""•"h""0' ł na niego w fatalny sposób: nie mógł 
^ n k o m M 6 ^ d o r a ź n e Ź ° P " c sie długo uspokoić i chodził wzburzony 
• "tosfer*™ J ^ a , 1 , l s Z 0 l n rozpoczął ( p 0 pracowni. Malisz nosił zawsze przy 

l o k a t o r k a 
Sl?Scv • r o z ^ e S a 6ię dzwonek. 
^ zimują miejsca. Rozpoczy-

PieryZ ^esłuchiwanie świadków 
icitl zeznaje Leon Hilfstein, 

p^adu fryzjerskiego w domu 

Po^j r z e wielkiego zaintereso
w a n i a . Nic dziwnego zre 

niezwykłego 
sprawy coraz więcej 

momentów. 

łu4» 

o g r a " * 

,U>al { ^ { °wiekiem bardzo zac-
L i d , n a . k w i e l k ą biedę. 

i ' subW?1 m u < a b V odnajął je 
st pgJJ k a to rowi . Zawiadomie-

° li 
sta» nt. 3 »/' 

* oknie 
Ne, 29 

wynajęcia, umiesz-
wystawowem Hilł-

prześnią, zgłosił się do 
^obnilk, zupełnie podob 

sobie nabity rewolwer. 

Malisz był prawdziwym 
artystą! 

Pewnego razu pokłóci! się z którymś 
z kolegów, a wówczas wyrwał rewol
wer z kieszeni i począł strzelać w ok
no. Czaczka uważa Malisza za urodzo 
nego artystę: rysował 1 malował do
brze, a aktorem był doskonałym- Świa
dek widział go często na scenie teatru 
Domu Robotniczego przy ul. Dunajew
skiego. 

Przew.: — Czy Malisz kiedyś coś 
sobie przywłaszczył? 

Św-: — Tak, ale to były drobiazgi. 
Zabrał kilka szkiców-

Przew-: — A potem rozstaliście się? 
Św-: — Malisz wystąpił z zakładu 

wcześniej odemnie. ale spotykaliśmy się 
dość często. Był bardzo zbledzony i szu 
kał posady. Przyrzekłem mu posadę u 
mego znajomego; był tak bardzo ucie
szony, że go nie poznałem poprostu. 
Przyrzekł mi nawet prowizję. Posady 
tej jednak dać mu nie mogłem, gdyż zna 
jomy mój zaniechał myśli otwarcia za
kładu-

Przew. : — Czy widział się pan z Ma 
liszem w ostatnich czasach? 

Św.: — Dwa lub trzy razy. Pewne
go razu spotkałem go, gdy nió:;ł zapako 
wany w papier rewolwer. Powiedział, 
i e go oddaje do bronierowania- Mniej 
więcej dwa tygodnie przed wypadkiem 

S S y £ \
 w jasnym płaszczu z 

b > KOuuerzem i w zielonym 
K i r y 
^ l > V !

P y

c h *
 0 P ° k 6 ' 1 świadek 

\ i Vł sia° ^ w k l n d ó w . Nieznajo-
U > k a ł • r d z o ' J a k *dyby ktoś 

Sq dnf 1 2 araz wyszedł. 
%C< t e w P o ź n » e J opowiadał mu 
flS S o , a W * S»k*i Jakiejś nau-
| \ J ' . l 8dat i . m lerięcznie i że do-
l H J V e rc* t W P ° n i e d z i a ł e k m a 

| H ' pokrycie za 
w'' Hmiwî  bardzo, że zna-, 

'l!«feY°ty i u m , > * ! d y ż o b a w i a l «lą j spotkałem sU> z nim ną rogu Dominikan 
'V;k. So 

i * 
W 

«i»SSS 
dnj» 

ST ̂  ^ 

" 

^ zakładu już po morder-
:^u«S6kindównę wyprowa-

e l k i pogotowia ratunko-

^ f l a l p r z B h a z ? 
K ł W h ^ e wypadają zeznania 
V N . X Urzędnika poczitowego 

i S J S D o w l a d a on, że przekaz 

' V D J n o ^ y s ^ K a może zeznać, 

eJ!o 

"^znajomym, 
*»a rano przybył Hilf-

^ s 

a ;ue viqz-

>4 
Hta Tal, 

cza pan, że to był 
} a nie widziałem meż-

a n owczo pan tak twfer 

sca: 

-»- a "Ił OlUI^HU 

do pana zbll-
D a n a sobie nie przy-

Ale prze 

' ^kłe^fnę. P a n s i e d z ł a ł 

m' v v. * Hi Sie fin 

fe% Przewodniczący, 
W o ? 8 S e Jest roz-

v,?a{a przekaz? 

> 5 

westchnienia ifei 

rozkładając rą-

N ^ i Ł 0 ^ p f yiaciel Mali-
il , 2 e z n S J e s t to Jedyny 

V^Mu^ J ^ Przysięgą, 
1 , 8 bliski stosunek 

c L\ by| 4 l a t e ' i e r Iskrzyń 
^ ł 0 w , e k i e m b a r d z o iem bardzo 

. W o wszczynał 
R z e c z k a działała 

skiej i św. Ger t rudy Malisz miał wów> 
czas taki dziki wygląd, żem się go aż 
przestraszył- Oczy miał wytrzeszczone, 
wyglądał Jak szaienłec. Mówił, że nie 
może sobie dać rady, gdyż niema pra
cy i nie wie, co z sobą zrobić. 

Przew.: — Pan znal Malisza dłuż
szy czas. Jakby pan określił jego uspo 
sobienie? 

Św-: —- Był on dziwakiem na punk
cie rewolwerów. To była jego manja^ 
Bawił się temi rewolwerami ciągle, jak 
dziecko zabawka. Pozatem był bardzo 
gwałtowny. 

Przew-: — Czy poza drobnemi wy
kroczeniami uważał go pan za zdolne
go do zbrodni? 

Św-: — Nie, uważałem, że porrafi 
więcej mówić, niż robić. Nieraz już znaj 
dowal się w bardzo ciężkich warun
kach materialnych i nic złego nikomu 
nie zrobił- Ale był on fantastą i opowia
dał często niestworzone rzeczy-

Przew. : — Czy Malisz chętnie pra
cował? 

Św.: — Miał swoje okresy. Czasem 
chętnie próżnował, a kiedyindziej znów 
zabierał się tak gorliwie do pracy, że 
siedział przy niej po kilkanaście godzin-

Przew. : — Czy był dobrym rysow
nikiem? 

Niesamowito głowa 
szaleńca 

Św. : — Uważam, i e był po Mackłe 
wiczu najlepszym Ilustratorem książek 
w Polsce. Mnie się jednak inne jego pra
ce nie podobały. Malował zamsze jakieś 
fantastyczne 1 niesamowite obrazy. Raz 
naprz- polecono mu namalować reklamę 
dla jednej z fabryk czekolady. Namalo
wał wówczas w jakrawych kolorach 
potworną, straszną głowę szaleńca, pęk 
niętą nawpół, z której wylewała stę cze 
kolada tworząc znakł firmy. 

Adw. Aschenbranners Czy był czło
wiekiem łatwym do pożycia? 

Św. — Nie, często wpadał w formal
ny szał. 

Orb. — Czy Malisz wspomniał w 

sie rozmowy o tem, co zrobi, bo nie mo
że znaleźć posady? 

Św. — Powiedział, że zrobi kawał, 
bo nie jest głupi. Tak się wyraził. Mó
wił dalej, że pojedzie w góry i zaczeka 
tam z rok, aż się uciszy, potem wróci i 
zacznie nowe życie. 

Sędzia Horski: Czy nie powziął pan 
żadnego podejrzenia, 6koro usłySzał pan 
te słowa? 

Awantura w „Mordowni" 
Św. — Nie. Uważałem to za zwykłą 

fantazję, Odruchowo tylko zwróciłem 
mu uwagę, że ma karę z zawieszeniem, 
żeby nie robił głupstw, za które_ musiał
by pokutować. Ale doprawdy nie przy
wiązywałem do jego słów wagi. On cią
gle mówi niestworzone rzeczy. 

Raz opowiedział mi naprzykład, że 
był w „Mordowni" (popularny lokal kra 
kowski za dworcem kolejowym) i zro
bił tam awanturę. Ody pytałem nastę
pnego dnia właściciela tej restauracji, 
co to było z Maliszem, ten zdumiony od 
powiedział: „Jakto z Maliszem? Prze* 
cież jego tu wcale nie było". Istotnie 
okazało się, że to była fantazja. 

Obr. — Pan zna jego doskonale. Czy 
byłby w stanie zabić człowieka? 

Św. — Wykluczone. Chyba że zna
lazłby się ktoś, kto miałby na niego bar 
dzo silny wpływ ł wywarłby ten wpływ 
w tym właśnie kierunku. 

Prokurator: A to musiałaby być ja
kaś osoba mu bliska? 

Św. — Nie wiem. Ale nie ulega wąt 
pliwości, że musiałaby wywierać na nie 
go bardzo silny wpływ. 

C i i o s f f o n y , bo to banda! 
Zkolei zeznaje Władysław Gatlik, 

chłopiec" od krawca. 
Przyszedł on 2 października na Pań

ską 11, by zawiadomić jednego z klijen-
tów, że przymiarka gotowa. Usłyszał 
wówczas jakieś krzyki i strzały z mie
szkania Suesskindów. 

W tym momencie wyszła z mieszka
nia Suesskindów jakaś para — mężczyz 
na i kobieta. Ona mówiła: „Chodźmy, bo 
to banda", a on się odezwał „Niech 
wszystkich szlag trafi". 

Przew. — Dlaczego pan nie poszedł 
do mieszkania Suesskindów, jeżeli pan 
słyszał krzyki? 

Św. — Bo mnie wprowadzono w 
błąd, Sąsiadka powiedziała, że tam 
mieszkają warjaci i tam zawsze tak krzy 
czą. 

Następny świadek, Józef Kyncel, ru
sznikarz, który bronierował rewolwer 
Malisza, opisując tę broń twierdzi, że 
rewolwer był niewielki i mało ważył. 

Gdy jednak przewodniczący zaczyna 
mu zajdawać pytania, okaziuje się, że o-
kreślił on rewolwer fałszywie. Nie pa
mięta i plącze się. 

T o też jest specjalista 
Przew, — Czy można było kogoś 

zranić kolbą tego rewolweru? 
Św. — Talk, 
Przewodniczący poleca Maiiszowej 

pdkazaś rękę i zapytuje świadka, czy 
taką ręką można było ująć ten rewolwer 
i strzelić ze skutkiem. 

Św. — Tale. 
Wówczas Malisz wskakuje z miei-

soa i prosi o głos. Następnie zaczyna wy 
kład o rewolwerze. Opowiada, Jak tam 
działa sprężynka, Jak trudno pociągnąć 
za cyngieL Rusznikarz zdziwiony obra
ca się ku niemu i uśmiecha się. Wów
czas obrońca, woła: — Niech siłę pan nie 
śmieje. To też Jest specjalista rewolwe
rowy. 

Malisz pyta rusznikarza: — Proszę 
mi powiedzieć, czy górnym członem pal 
ca można pociągnąć za spust, czy nie? 

Rusznikarz: Nie można. 
Malisz: Trzeba tylko środkowym, 

prawda? 
Św. — Tak jest. — 
Malisz: Panie przewodniczący, w lej 

firmie, gdzie ja dawałem czyicić broń, 
jest taki sami rewolwer. Ja proszę, aże
by go tu przynieść i wówczas się okaże, 
że moja żona ma tak małą rękę, że trzy 
mając za rączkę rewolweru, we jest w 
stanie pociągnąć za spust środkowym 
członem palca. 

Przewodniczący wzywa do siebie ko 
misarza policji, który pełnił służbę na 
sali i rozmawia z nim chwilę szeptem. 
Komisarz wychodzi, a po minucie przy
nosi duży bębenkowy rewolwer. 

Przewodniczący pyta rusznikarza: —-
; Czy to taki sam rewolwer? 

Św. — Taki sam, tylko zdaje mi się, 
że ten jest trochę mniejszy. 

Obrona zgłasza wniosek, ażeby rusz
nikarz przyniósł wobec tego rewolwer, 
który jest w jego firmie, ażeby można 
było eksperyment przeprowadzić dokła
dnie. 

Prokurator nie wyraża zasadniczo 
sprzeciwu, lecz twierdzi, że ekspery
ment mógłby mieć znaczenie tylko w tym 
wypadku, o ideby się go przeprowadziło 
nie z podobnym rewolwerem, ale z tym, 
2 którego strzelano. 

Przewodniczący zarządza przerwę i 
trybunał udaje się na naradę. 

Przewodniczący wzywa Malisza i po 
kazuje mu rewolwer. 

Malisz. Ten rewolwer wygląda tak, 
samo ale ma odmienną konstrukcję. — 
Ten rewolwer można dobrze trzymać, 
tamtego nie można było tak łatwo objąć 
Nie można też było jego rękojeścią ni
kogo bić i żona nie mogła uchwycić za 
cyngiel, żeby strzelać. 

Zkolei okazuje przewodniczący re-
! wolwer świadkowi Kynclowi. który po
twierdza, że podobny jest do tego jaki o-
trzymał do bronierowania. Wobec tego 
wzywa przewodniczący Maliszową ce
lem zademonstrowania przez nią, czy 
mogła strzelać. 

W tej chwili stwierdza przewodni
czący nieobecność obrońców, którzy 
wyszli z sali w czasie narady trybuna
tu i nie wrócili. Przewodniczący poleca 
woźnemu wezwać łch. Okazuje się je
dnak, że obrońców niema na korytarzu. 

Wobec tego zarządzono 10-minu-
tową przerwę. Przerwa przeciąga się. 

Sues^hindfiwnę u/noszą 
na sale rozpraw. 

W pewnej chwili wyprowadzają po
sterunkowi Maliszów z sali. Woź
ny otwiera drzwi. Ukazują się w 
nich sanitariusze pogotowia ratunko
wego. 

WNOSZĄ NA NOSZACH EUGENJĘ 
SUESSKINDÓWNE. 

Stawiają ją na środku sali przed sto 
łem sędziowskim. Suesskindówna ubra 
na jest w bronzowy płaszcz z futrza
nym kołnierzem. Na głowie nosi czar
ną koronkową chustkę, z pod które] wy 
stają zupełnie siwe włosy. 

Ta nieszczęśliwa kobieta, Ucząca o-
becnle 47 lat życia, rob] wrażenie zgrzy 
białe] staruszki. Siedzi na noszach nie
ruchomo 1 płacze. 

Na lawie oskarżonych obok niej sia
da w białym kitlu lekarskim sekretarz 
pogotowia dr. Górka, stawiając obok 
siebie walizkę opatrunkową. 

Przywiezienie Suesskindówny wy
wiera na obecnych olbrzymie wrażenie 
i powoduje taki wstrząs, jakiego nie do 
znano jeszcze w czasie dotychczaso
wego przewodu. Wzruszenie Jest ogól
ne. 

(Dalszy ciąg na str. 8-ej). 



tr. 8 3 Xl 

SAD DORAŹNY 
( C i ą g d a l s z y ) . 

W ciągu kilkudziesięciu sekund sala' 
'apełnia się po brzegi, tak że część o-
^ecnych stoi. 

Po chwili rozlega się dzwonek, zwia
stujący wejście trybunału. Następnie e-
skorta wprowadza oskarżonych. 

Maliszowa wchodzi pierwsza z wi
docznym drżeniem, ale siada na swem 
miejscu. Natomiast Malisz. stanąwszy 
we drzwiach i ujrzawszy Suesskin-
dównę, 
BŁYSKAWICZNIE COFA SIE I UCIE

KA NA KORYTARZ. 
Posterunkowi wybiegają za nim I u-

siłują go wprowadzić na sale. Malisz o-
plera się stanowczo i dopiero po dłuż
szej chwili pozwala się wprowadzić. 

Wchodzi niezdecydowanym krokiem 
z opuszczoną głową i siada w zadumie 
na swem miejscu. 

Przewodniczący zwalnia namazie 
świadlka Kyncla, poczerni głos zabiera 
adw. dr. Aschenbrenner i prosi o zwol
nienie świadka Suesskindówny od zło
żenia zeznań. 

Wniosek swój motywuje mówca 
współczuciem dla ofiary zbrodni i 
wstrząsem psychicznym, jaki to prze
słuchanie na niej wywrze. Wreszcie 
oświadcza wnioskodawca, że zeznania 
tego świadka nie wniosą do sprawy no
wych szczegółów. 

Dopuszczeniu tego niosku sprzeciwia 
się prokurator dr. Lewicki, powołując 
się na zdanie obrony, która przy- poda
niu wniosku o dopuszczenie ekspery
mentu z rewolwerem oświadczyła, i e w 
postępowaniu doraźnem nie powinno 
być żadnych luk. 

Prokurator uważa, że zeznania —• 
Suesskindówny są dla sprawy bardzo 
ważne, ponieważ jest ona jedynym ży
jącym świadkiem strasznego mordu 
przy ul. Pańskiej i rzuci jasne światło 
na rolę obojga oskarżonych o zbrodnię. 
Jeżeli chodzi o względy natury huma
nitarnej, to Suesskindówna .była już 
dwa razy przesłuchiwana, a zresztą ob
raz przeżytej tragedji nie zatrze się już 
w" jej pamięci i obecne przesłuchanie 
nie wywrze na niej większego wstrząsu 
aniżeli poprzednie. 

Starcie obrony z pro-
kuraforem 

Między prokuratorem a obroną do
chodzi do dłuższej polemiki, wobec cze 
go przewodniczący poleca 
WYNIEŚĆ NARAZJE S\JESSKINDÓW-

.NĘ DO POCZEKALNI. 
Oskarżyciel publiczny stoi na swem 

pierwotnem stanowisku, natomiast obro 
na wnosi ponownie o zaniechanie obec
nie przesłuchania Suesskindówny, tem-
bardziej, że nie można jej zaprzysiąc. a 
uważając, że jednak zeznania jej mogą 
mieć jakiś wpływ na tok przewodu są
dowego, stawia obrona znowu wniosek 
o przekazanie sprnwy do postępowania 
zwyczajnego, kiedy Suesskindówna bę
dzie zupełnie zdrowa i możnn będzie 
bez ograniczeń i bez obawy o jej życie 
zadawać jej pytania. Wreszcie wnosi 
obrona, wrazie odrzucenia obu zgło
szonych wniosków, o ponowne zbada
nie przez lekarzy stanu umysłu i zdro
wia Suesskindówny. 

Przewodniczący poleca wnieść Su-
esekindówne ponownie na salę. Mówi 
ona tak cicho, że przewodniczący na
kazuje przysunięcie noszy do samego 
stołu. Wczasie zeznań Suesskin
dówny widać na twarzy Malisza wal
kę, jaką ze samym sobą stacza. Gło
wę ma cały czas opuszoną, mimo to jed 
nak odwraca ją cały czas na bok 1 zmle 
nia się na twarzy. 

Suesskindówna straciła 
pamięć 

Suesskindówna jednak wbrew ocze
kiwaniom wielu momentów do sprawy 
nje wnosT. Uległa ona wstrząsowi ner
wowemu i nic prawie nie pamięta. Prze 
wodniczący prosi ją, by opowiedziała 
wszystko, co wie. 

Suesskindówna: — Przyszedł do nas 
jakiś mężczyzna. Powiedział, że nazy
wa się.Rotter i że przyjdzie ta pani. 
Ona nazywała się Salomeą Salecka i 
miała być malarką. Ona miała miesz
kać w tym pokoju. Później przyszli ra
zem. Dali 15 złotych. Powiedzieli, że 
pieniądze przyjdą przekazem r że wpro 
wadzą się w poniedziałek rano. 

Przew. : — Kiedy się pani znów z ni
mi zetknęła? 

Św. : — Dopiero tego nieszczęsnego 
dnia. 

Przew. : — Gdy oni rano przyszli, 
czy ojciec pani był w mieszkaniu? 

Św. : — Nie, ojciec wyszedł. Ja otwo 
rzyłam drzwi. Mama chciała zwrócić 
zadatek. 

Przew. : — A kiedy przyszedł ojciec 
z listonoszem? 

Św. : — Nie pamiętam. Ja listonosza 
widziałam dopiero, jak mnie brali do po 
gotowia. Leżał mar twy na ziemi a koło 
niego leżały pieniądze. Co było późnie], 

' i, że ktoś mnie 

Decyzja sądu 
Prokurator sprzeciwia się dopuszczę 

niu zgłoszonych wniosków, poczem try 
bunał udaje się na naradę. 

Po powrocie sądu na salę odczytuje ' 
aplikant uchwalę trybunału, odrzuca
jącą wniosek obrony o niedopuszcze
nie przesłuchiwania Suesskindówny, 
trybunał odmówił również wnioskowi 
o zbadanie stanu umysłu i-zdrowia tego 
świadka, ponieważ kierownik oddziafu 
chirurgicznego szpitala Św. Łazarza 
oświadczył, że Suesskindówna jest 
zdolna do złożenia w dniu dzisiejszym 
zeznań. 

Wreszcie oddalił sąd wniosek o prze
kazanie sprawy sądowi zwyczajnemu, 
natomiast dopuszcza wniosek o przepro 
wadzenie na sali eksperymentu z rewol 
werem. 

nie pamiętam. Zdaje ml się, 
wypchnął z pokoju, ale nie wiem, nie 
pamiętani. Żadnych strzałów nie słyszą 
łam. Matkę też ktoś przewrócił. Dopie
ro pamiętam jak ojca zabili. 

Kto strzelał? 
Przew. : — Kto strzelał do niego, wi

działa pani? 
Św.: — Tak, pan Malisz strzelał. 
Przew. : — Maliszowa pani widzia

ła? 
Św. : — Tak, stała blisko obok mnie. 

Może to nawet ona mnie przewróciła. 
P rzew. : — A jak strzelano do matki 

słyszała pani? 
Św. : — Nie słyszałam. 
Przew. : — Kto panią zranił? 
Św. — Nie wiem tego. 
Przew.: — Czy zarzucono pani po

duszkę na twarz? 
Św.: — Nie, poduszki na mnie nikt 

nie rzucił. 
Następuje szereg pytań przewodni

czącego, na które Suesskindówna odpo
wiada „Nie pamiętam". 

Sędzia Horski: — Dlaczego pani po
wiedziała, że zdaje się, że Maliszowa 
panią przewróciła? 

Św.: — Bo ona stała najbliżej mnie, 
dlatego mi się tak zdaje. 

Po tej odpowiedzi, przewodniczący 
zmuszony jest świadka zwolnić. Suess
kindówna niczego już więcej nie pamię
ta i niczego nie wie. Następuje próba 
z rewolwerem. 

Przewodniczący pokazuje rewolwer, 
który przynoszą ze składu broni. 

Przew.: — Czy to taki sam? 
Malisz: — Zupełnie taki sam. 

lajl Strzelaj! 
Maliszowa chce nacisnąć cyngiel, 

ale nie może. Po chwili mówi: 
— Jestem za bardzo zdenerwowana. 
Obrońca: — Ale wtenczas też pani 

była zdenerwowana. 
Maliszowa:_TAK, ALE JA WTEN

CZAS BYŁAM INACZEJ ZDENER
WOWANA. 

Malisz z uśmiechem wraca na swe 
miejsce. Odprowadzają również Mali
szowa. 

Zeznania funkcjonariu
szom policji 

Zkolei zeznaje nadkomisarz Polak, 
który opowiada w jaki sposób policja 
przeprowadzała dochodzenie i natrafi
ła na ślad Malisza. Po nim zeznaje aspi
rant Balicki, który opowiada to samo 
co poprzedni świadek, oraz mówi o u-
jęciu Malisza w Katowicach. 

Opowada, że gdy przyjechał do Ka
towic, dowiedział się, że Malisz był w 
Trocadero z żoną i jeszcze jedną kobie
tą, przyjaciółką niejakiego dyr. Nowic
kiego, który przyjeżdżał do niej z 
Warszawy. Kiedy go ujęto, Malisz po
wiedział: 

— Jestem Malisz. Bierzcie mnie. 
Jestem złamany. 

Zakuto go w kajdany i odprowadzo
no na policję, gdzie rozpoczęto prze
słuchanie. 

Adw. Aschenbrenner: — Czy to, co 
opowiadał Malisz, sprawiło na panu 
szczere wrażenie? 

Św.: — Tak, do czasu, póki sie nie 
truł i odwieziono go do szpitala, odno
siłem wrażenie, że wszystko co mówi, 
jest prawdą. 

Później dopiero, gdy wyszedł ze 
szpitala, zaczął pleść niestworzone 
rzeczy. 

Obrońca: — A co mówił o swej żo
nie? <; 

Św: — Mówił, i e tylko on strze
lał, żona nie. 

Obrońca: — A co mówił o scenie 
zabójstwa? 

Św. : — Mówił, że nagle przesunę
ła mu się bronzowa bryla listonosza. 

Obrońca: — To wszystko mówił 
przedtem niż się truł? 

Św.: — Tak, przedtem. 
Obrońca: — I dlatego panu się wy

dawało, że to jest zupełnie szczere? 
Św.: — Tak. Mam wrażenie, że to 

było szczere. 
Adwokat: — I sądzi pan, że chciał 

on tylko obrabować listonosza, a nie 
zamordować go? 

Św. : — Ja sądzę, że chciał tylko o 
brabować. Utwierdza mnie w tern 
przekonaniu również znaleziony na 
miejscu worek, który był przygotowa
ny do zarzucenia listonoszowi na gło
wę. 

Na tern przewodniczący odroczył 
rozprawę-
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Maliszowa z rewolwe
rem w ręku 

Na polecenie przewodniczącego Ma
liszowa dochodzi do stołu, bierze re
wolwer, próbuje, ale nie może w żaden 
sposób spuścić cyngla. Męczy się. Wi
dać, że pot jej występuje na twarzy, ale 
nie może. 

Wówczas Malisz prosi, że on chce 
żonie pomóc. Przewodniczący pozwala, 
Malisz bierze rewolwer do ręki, i po
wiada do żony: 

. Trzymaj go, teraz strzelajI Strzc-

T a i B f w c a rewolweru 
Po przerwie popołudniowej o godz 

5.30 zeznają w dalszym ciągu funkcjo-
jnarjusze służby śledczej-
| Jako pierwszy składa zeznania star-
jszy przodownik Piskor. Brał on rów
nież udział w aresztowaniu Malisza i 
opowiada, jak oskarżony poddał się i 
jak naprowadzał policję na ślad, gdzie 
porzucił rewolwer. Niestety rewolwe
ru tego nie można było znaleść-

Adw. Warenhaupt: — Czy miał on 
szczerą chęć wskazania, gdzie jest re
wolwer, czy też to była tylko blaga? 

Św.: — Nie, miało się wrażenie, że 
miał szczerą chęć wskazania, gdzie le
ży rewolwer. Ale na tej drodze kręci 
się dużo ludzi, więc możliwe, że ktoś 
rewolwer znalazł i zabrał. 

Zkolei zeznaje starszy przodownik 
służby śledczej Kostrzewski. Brał on 
również udział w aresztowaniu i opo
wiada to samo, co jego poprzednicy-
Między innemi jednak mówi, że Malisz 
był na utrzymaniu prostytutek 

Adw- Aschenbrenner: — Proszę po
wiedzieć konkretnie, czy żył z prosty-
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nie wiem. 
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coś o jc-
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się w rewolwerach. Pewnego razu syn 
opowiadał mi, że poszedł z Maliszem w 
pole i Malisz demonstrował mu, jak cu
downie strzela. Strzelał Istotnie tak dos 
konale, że zabijał jaskółkę w locie. 

' Z kolei zeznaje'Marta Heide z Kato
wic. Opowiada, że Maliszowie wynajęli 
u niej mieszkanie na miesiąc. Podali się 
za tancerzy z Krakowa. Ponieważ sto
łowali się u niej, więc widziała, że Ma
lisz jadł bardzo mało, nic miał apetytu. 
Malisz częściej przebywał w domu, na
tomiast Maliszowa wychodziła do mia
sta i robiła sprawunki. Dwa razy byli 
w lokalach rozrywkowych, ale nie z wła 
snej inicjatywy, tylko ich do tego namó 
wipno. 

Następnie zeznaje Wiktor ja Cubisz. 
Jest to więźniarka, siedząca w jednej ce 
li z Maliszowa za sfingowanie napadu 
rabunkowego na siebie. Miała ona w roz 
mowie z Maliszowa dowiedzieć sie 
szczegółów zbrodni przy ul. Pańskiej, 
twierdzi jednak, że żadnych szczegółów 
nie pamięta, wobec czego odsyłają ją 
zpowrotem do więzienia. 

Sąd zarządza 20-minutową przerwę, 
poczem zeznaje Garzyński, właściciel 
sklepu fotograficznego w Krakowie. O 
Mallszu mówi, że był zdolny. Ginęły mu 
kiedyś aparaty fotograficzne, ale nic 
mógł stwierdzić, czy kradł je Malisz.— 
Skradziono mu również kMka fotografii. 
Przewodniczący pokazuje mu fbtografję 
i pyta, czy to te. 

Św.: — Tak. • 
Przew.: — Co pan na to, panie Ma

lisz? 
Malisz: — Te fótografje przyniosła 

moja żqmvod pańskiego pracownika, pa 
uje Garzyński, od gramatyki. 

• Blagier i fantasta. 
Adw. Aschenbrenner: — Kto to jest 

Jeą Gramatyka? - ...... 
Św. : — Mój były pracownik, wyda-

H/e«i go za kradzieże aparatów. 
Adw. Aschenbrenner: '— Jak pan 

scharakteryzuje Malisza? 
Św. : Mnie się wydawał anormal

ny i fantasta, 

Adw.: — Czy był on prawdomówny 
czy blagier. 

Św. : — Dziesięć procent tego co 
mówił, to mu wierzono. 

Następny świadek Aniela Langer 
nie wnosi do sprawy n ic 

Św- Oskar Tratner, były pracodaw
ca Maliszowej opowiada, że pracowała 
u niego pół roku. Była pilna i.zdolna- : 

Adw. Warenhaupt: — Czy ona pra
cowała u pana w czasie procesu, sepa
racyjnego z pierwszym mężem? • 

Św-: — Zdaje się, że po procesie. 
Drugi były pracodawca Maliszowej 

adw- dr. Bulwa opowiada, że Maliszo
wa pracowała w jego kancelarji. Była 
pracowita 1 kochała dziecko, którego fo
tografię ciągle p'eśclła. 

Adw. Warenhaupt: — Jakie było jej 
prowadzenie? 

Św-: — Bez zarzutu-

„Posądzam pana 
o kradzież"... 

Zkolei zeznaje Jan Wantuła, właści
ciel zakładu fotograficznego w Mikoło
wie- Świadek ten robi wrażenie wybit
nie niesympatyczne- Zeznania swe recy
tuje jaikby nauczoną lekcję na co zwra
ca uwagę trybunał i wszyscy obecni na 
sali. Zleje on jakąś niewytłumaczoną 
nienawiścią do Malisza. Opowiada, że 
na wiosnę r- b. umieścił w dziennikach 
ogłoszenie- że potrzebuje fotografa-
Zgłosił się wówczas Mal'sz I opowia
dał o swej nędzy. Został przyję'tv na 
próbę. Ponieważ jednak świadek sły
szał o nim ujemne rzeczy, a po wyjeź
dzie Mal'sza stwierdził brak kilku 
przedmiotów, napisał do niego l'st tre
ści następującej: 

— Panie Malisz! Posądzam pana o 
kradzież damskiego, zegarka złotego, 
djamentu do krajania szkła, skórki..-

W czasie wy.mieniafl%.t bwkwąęyflh 
przedmiotów świadek zaczyna się • za
stanawiać, 'Wobec^taze&ń •aih**'"Waren
haupt podpowiada mu: 

— Szkła powiększającego... 
Świadek nstnm frłnsem: — Proszę 

lnym i karnym, 'byłem 

Obawa udziałowców jest zupełnie 
uzasadniona, bowiem, jako członkowie 
spółdzielni z ograniczoną odpowiedzial
nością, odpowiedzialni są za wszelkie 
niedobory w wysokości 10-krotnej swe
go udziału. A takie właśnie tarcia, któ
re wychodzą nazewnątrz, spowodować 
mogą znaczny spadek obrotów i w koń
cu deficyt. 

Zebranie w dniu 12 b. m. zapowia
da się bardzo burzliwie. 

Zawieszenie zarządu Banku Ludowego 
wywołało zaniepokojenie wśród udziałowców tej instytucji 

Tomaszów, 2 listopada. 
W ubiegłym tygodniu donosiliśmy o 

zawieszeniu w czynnościach zarządn 
Banka Ludowego, wybranego zaledwie 
przed kilku miesiącami przez walne ze
branie członków. 

Ten krok Rady tegoż banku wywo 
lał wśród większości udziałowców wiel
kie oburzenie, tembardziej, i i nie jest 
on absolutnie niczem uzasadniony, a w 
grę wyłącznie wchodziły kwestje oso
biste. 

Jak już podawaliśmy właściwą przy
czyną incydentu, jaki powstał pomię
dzy zarządem a prezesem Rady, było 
zwolnienie z posady dyrektoru Grin-
berga, który nietylko, i e nie chciał za
stosować się do dyrektyw zarządu, ale 
najwyraźniej lekceważył wszelkie jego 
polecenia. I tak np. odmówił przesłania 
pisma do Wydziału Handlowego Sądu 
Okręgowego w Piotrkowic w sprawie 
zalegalizowania podpisu nowego człon
ka zarządu p. Kaufmana. 

Prezes rady, widocznie przyjaciel p. 
Grinberga, polecił mu piśmiennie nadal 
pełnić funkcje dyrektora, a zarząd za
wiesił w czynnościach. 

A więc nie było tutaj żadnej kon
kretnej podstawy do zawieszania za
rządu , i dlatego przygotowywana jest. 
jak się dowiadujemy, bardzo silna opo-
z ' j i , 'vtóra wystąpi ostro na. walnem 
zebraniu w dniu 12 bm. przeciwko ra
dzie. 

Przewinienie Rady Banku Ludowego 
jest tern większe, że, kierując się wy
łącznie ambicjami i animozjami osobi-
stemi, zaszkodził bardzo poważnie inte
resom tej instytucji, która wskutek ciąg 
łych ni-łporozumień, tarć i burzliwych 
nn.-srJ-cri .traci zaufanie-wśród licznych 

A-, a nawet samych udziałow
ców. 

ll!IPI!!!!!iiili,lllllll!llllllinilllllllW 
KONCERT DORY SCURI. 

Znakomita śpiewaczka największych scen 
włoskich, Dora Setni, która chlubnie -zapisała 
się w pamięci naszej publiczności na pierwszym 
swoim koncercie, wystąpi w sali Filharmonii w 
n;-<łc!ip;l/a.>.:i środę, dnia 8 b. m. na IV-tym kon
cercie mistrzowskim i wykona piękny program, 
składający się z utworów Scarlattiego, Rossi
niego, Dvoraika, Gliera,. Greozwninowa, Czajkow
skiego, Dupairego, Debussego, Szymanowskiego, 
Scuderi, Gounoda, Leoncavallo i innych. 

KOMUNIKAT KOŁA POLONISTÓW. 
W piątek, dnia 3-go listopada o godziinie 

6.30 w gimnazjum Pryssewkzówny (Sienkiewi
cza 35) odbędzie się zebranie Koła, na kitórem 
instuiktor minięterjalny dr. Wł, Szyszkowaki wy
głosi odczyt na temat: „U progu realizacji no
wych programów". Równocześnie podcięli się 
właisnemi doświadczeniaimi z pracy w klasie I-ej. 

Goście mile widziani 
Uprasza się o przybycie punktualne >. 

ZARZĄD. 

ODCZYT CZERwONEGO KRZYŻA. 
Staraniem sekcji odczytowej oddziału łódz

kiego Polskiego Czerwonego Krzyża, w niedzie
lę, dnia 5-go listopada, o godz. 12.30 w pol. 
w sali Y.M.C.A., ul. Piotrkowska Nr. 89, p, dr' 
Edw. Mittclstiaedt wygłosi odczyt na temdl: 
„Co robi zarząd miejski dla niezamożnej lud
ności miasta, w C P I U zapobiegania chorobom i 
leczeniu chorych'1. 

Wstęp bezpłatny. 

mi nie przeszkadzać — poczem ciągnie 
swe zeznania. Mówi, że Malis/. był zly 
pracownik, że nic nie umiał, że szpie
gował go i okradał- Wreszcie dodaje: 

Sensacyjne oskar
żenie. 

— Powiedziałem już wszystko co 
wiem- — Szybko zaś dodaje — nie, nie, 
jeszcze nie. Przypominam sobie- jeszcze 
coś. On mi zarzucał, że ja go wyzy
skuję, że użyłem wykrętu, że moja żo
na ciężko zachorowała na raka- Więc 
ja posądzam go, że on podał mojej żo
nie truciznę I że ona przez niego umarła-

Te słowa stały się początkiem wiel
kiej burzy, na sali sądowej. W czasie 
gdy świadek opowiada, i e żona jego 
zachorowała nagle po jedzeniu, po wyj
ściu z celi fotograficznej, w czasie, gdy 
w kuchu 1 znadował się Malisz, oskarżo
ny blady zrywa się z mlesca 1 chce 
wybiec z sali. Rzucają sie w jego kie
runku policjanci 1 chwytają go. Malisz 
szamoce się i krzyczy: 

— Ja chcę stąd wyjść! Id jota! 
Z trudem go uspakajają- Malisz sia

da . w najwyższem zdenerwowaniu. 
Drze chusteczkę do nosa w kawałki-
Świadek nlezrażony tern mówi dalej, 

— Ja wiem, dlaczego on jest na 
mnie zły, bo ja jestem małopolaninem. 
Na sali śmiech-

Przew.: — Proszę o spokój. 
Św-: — Ja oskarżonemu dobrze pła

ciłem. Dużo lepiej n'ż miejscowym. 
Skończyłem..-

Adw. Warenhaupt: — Nareszcie 
skończył pan te recytacje-

Przew.: — Panie obrońco... 
Adw. Warenhaup: — No to było 

przecież widoczne, (zwracjąc się .do 
świadka). — Czy pan kiedyś pracował 
w sądzie? 
i. Św.: — Tak. W sądzie grodzkim-

Adw.: — W jakim oddz>ale cywil
nym czy karnym? 

'" SwV: — Cywilnj 
protokulantem-

Adw.: — A tak, to teraz już wiem, 
gdzie się pan tak nauczył mówić. 

Śmiech na sali. 
Adw.: — A skoro był pan urzędni

kiem państwowym, to jakim sposobem 
przerzucił się pan do fotografii-

Św-: — Na Śląsku każdy może sobie 
otworzyć zakład fotograficzny I to pana 
nic nie obchodzi-

Poruszenie na sałi. 
Przew-: — Upominam świadka aby 

Się zachowywał przyzwoicie, 
Adw<: — Pan jest małopolaninem, to 

powinien się pan taktowniej zachowy
wać. 

Adw- Aschenbrenner:: — Czy pan 
sobie zdaje sprawę z tego, że Malisz 
twierdzi, iż to pański list i pańskie sta
nowisko w jego sprawie było począt
kiem jego 'tragedji życiowej? 

Św.: (uśmiechając się): — Tak- zda
je sobie-

Adw.: — A czy to prawda, że zanim 
Malisz do pana przyjechał, nawet pies 
z kulawą nogą n:e spojrzał na pańską 
wystawę fotograficzną? 

Przew-: — Upominam pana obrońcę-
Jeśli się to jeszcze raz powtórzy, od-
biorę mu głos. 

Przekaz nadał Malisz. 
Adw.: — A co pana naprowadziło.na 

to, by posądzić Malisza, że otruł pana 
.żonę. Czy gdyby nie było tej sprawy 
i on n|e siedział na ławie oskarżonych, 
czy posądziiłby go pan również o to 
s a m o ? : 

Św. : — Nie-
Na sali poruszenie- • 
Przewodniczący zwalnia świadka. 

Następnie zeznaje jeszcze Józef Droźdź, 
Paweł Wojtypek, Adam Przeniosło, 
Kazimierz Kołodziej i Karol Stefański. 
Jedynie Stefański wnosi coś nowego-

[Jest on urzędnikiem pocztowym z Pcd-
KÓrza i twierdzi kategorycznie, że prze
kaz pocztowy, nadał Malisz a nie Alall-

; szowa-
Na tern zeznania świadków wvczer-

1 pand* 



Kurier Handlowo-Przemysłowy 
łódzkiego okręgu wIóKieiiiiiczego 

mmMMmmmmimiMMiMiMMmmmMmt 
Rynek walutowy Zbliżenie polsKo-szwedzhie. 

P. Karol G. Fe l l en ius o podpisanej umowie handlowej. 
Powiększenie obrotów ze Szwecją.—Ruch turystyczny. 

< Wczoraj mieliśmy możność zetknie 
cia się na gruncie łódzkim z p . Karolem 
Gustawem Fellenlusem, znanym pro
pagatorem zbliżenia polsko-szwedzkie-
go, który przybył do Łodzi dla wygło
szenia odczytu na zaproszenie Towa
rzystwa Polsko - Szwedzkiego i kon
sula dr. Maksa Kona. 

Prof. Fellenius znany jest już szer
szym kołom polskim, jako dawny 1 wy 
próbowany przyjaciel Polski, znawca 
naszej literatury i stosunków gospo
darczych. 

Ponieważ w ciągu ostatnich dni pod 
pisana została wreszcie umowa han
dlowa polsko-szwedzka, przeto ten te
mat interesuje nas najbardziej. Zapy
tujemy, jak zostało przyjęte to podpi
sanie umowy przez kola gospodarcze 
polsko - szwedzkie. 

— Doskonale — odpowiada p. Fel
lenius. — Nie ulega wątpliwości, że 
po podpisaniu umowy nastąpi znaczne 
ożywienie stosunków handlowych. Ko
ła gospodarcze szwedzkie nie tają swe 
go zadowolenia z tego powodu, a dla 
ludzi, którzy znają oba kraje, nie ulega 
kwestji, że bliskie poznanie obustron
nych rynków wpłynie nietylko na oży
wienie stosunków wzajemnych, ale i 
na poprawę ogólnej sytuacji gospodar
czej. Tak naprzyklad my, szwedzi, 
sprowadzamy z Polski dużo węgla. 
Z węgla tego jesteśmy zadowoleni, ale 
mogę pana zapewnić, że moglibyśmy 
sprowadzać węgla o wiele, wiele wię
cej, gdybyśmy znaleźli w Polsce szer
szy niż dotychczas rynek zbytu dla 
naszych produktów. Zwracam uwagę, 
że produkty szwedzkie znane są na ca
łym świecie ze swej wysokie] jakości. 
Są to produkty wartościowe w stopniu 
najwyższym i żaden kraj nie prześciga 
przemysłu szwedzkiego, jeżeli chodzi 
o gatunkowość. Stal szwedzka jest 
niedościgniona. Nasz przemysł mecha 
niczny jest wspaniale rozwinięty. Elek
trotechniczne artykuły, maszyny rolni
cze i wrzeciona tkackie nadają się m. 
ta. całkowicie do eksportu, a polityka 
handlowa wielkich przedsiębiorstw 
szwedzkich jest nader elastyczna. Po 
zatem należy jeszcze zwrócić uwagę 
na turystykę. Ten dział obrotu mię
dzy Polską a Szwecją dopiero się za
czyna. Musimy się bezwarunkowo le
piej poznać. Musimy skierować 
potężny prad turystyczny polaków do 
Szwecji i szwedów przysłać do Polski. 
Z ruchu turystycznego urobi się zbliżę 
nie kulturalne, wzmocni się szacunek a 
później przetopi się to wszystko w zbli 
żenię gospodarcze. Nie wątpimy, że 
obecny układ handlowy jest tylko dro
gowskazem dla rozwoju stosunków, 
które w miarę upływu czasu będą się 
pogłębiać i rozszerzać. 

W 
Opinia prof. Fellenjusa całkowicie 

zbiega się z przekonaniami naszeml I 
z najlepiej pomyślaneml interesami Pol 
skl. Szwecja poprzez okno gdyńskie 
jest naszym najbliższym 1 najlepszym 
sąsiadem, z którym łączą nas dawne 
wspomnienia historyczne, (chociażby 

to były wspomnienia rycerskich walk), 
a dziś interesy gospodarcze i politycz
ne. Również I ze strony Polski nowy 
układ handlowy, jako oparty na u-
względnlenlu istotnych interesów Pol
ski 1 Szwecji spotkał się z bardzo do-
datnlem przyjęciem. Oczekujemy o-
żywienia handlu polsko - szwedzkiego 
1 sądzimy, że już najbliższe statystyki 
tego obrotu wskażą wyraźny wzrost 
wzajemnych stosunków. Nie trzeba 

zapominać, że pod wielu względami 
gospodarstwo polskie 1 szwedzkie wza 
jemnle się uzupełnia, a jesteśmy głę
boko przekonani, że żadna złotówka 
polska wysłana do Szwecji za sprowa
dzone towary nie obróci się przeciwko 
naszym interesom, nie zamieni się w 
wydatki zbrojeniowe. To jest w dzi
siejszych warunkach europejskich rze
czą doniosłej wagi. 

(M, E.) 

Giełda pieniężna. 
Warszawa, 2 listopada, apad 

alutc 

W dniu wczorajszym 
rynku walutowym dla dolar* ^ ź , 
się k u n 5.80 w p ł f c c . ^ 7 V ' K u r s ° K 
niu. Bank Polski płacił ^ 6 

ny kabla został obniżony io 
dencja ponownie słabsz-a.. . p 0da-i 
się odczuwać brak dos t a*"* 0 " 
dolarów gotówkowych. , d, c f lcj? 

Funt 

ka niemiecka 210 w f } ^ Q w pU* 
żądaniu, frank francuski o * . . 
niu i 35 w żądaniu, »**f* 1?r $zylH \ 
płaceniu i 172,75 w Mantu . ^ ^ 
strjacki 99,5 w płaceniu 1 1 

Obroty walutami minanialne. 
Złoto wykazało a o ^ ^ J S e n i u 1 1 

przy kursie rubli 4.70 w . a Ce»J 
w żądaniu i dolarów ^-Q\Z/^x d 

9.03 w żądaniu: Podaż 
teczna. , ... l ó d * ! 

« OBUCNLE 

teza 9, t 
2 - 3 

utrzy" 
'* MED. y U r - MI 

KOpo 

5 5 r K l n 

Silnie poszukiwane były przy 

N* dzdisiejszem zebraniu giełdy walutowo-
dewizowej w Warszawie sytuacja dewiz kształ
towała silę słabo, zwłaszcza dla amerykańskiej 
i brytyjskiej, jednakże zapotrzebowanie na de
wizy było naogół nieco większe. Notowano 
kursy dewiz: Belgia 124.28 (—2), Gdańsk 17,3.33 
t-ł-6), Holamdja 359.30 (—5), Kopenhaga 123,80 
(—160), Londyn 27 68 — 27.70 {—44). Nowy 
Jork 5.73 (—12), kabel ma Nowy Jork 5.76 
(—19), Paryż 34.86, Praga 26.43 (—2), Sztok-
hol 142.85 (4-60), Szwajcarja 172.05 (+13), Ha
li* 46-90 (—6). Bank Polski płacił dziś w 
swych ' kasach za dolary gotówkowe 5.75. W 
obrotach międzybankowych dewiza na Berlin 
212.45. W obrotach prywatnych: dolar gotów
kowy 5 81 — 5.79, marka niemiecka 2l0.4<), szy 
ling austriacki 99.60, korona czeska 25.07, ru
bel złoty 4.70, dolar złoty 9.03,50, rubel srebr
ny 1.34, bilon 0.63. 

AKCJE. Na rynku akcyjnym panowało dzis 
ożywienie i kursy kształtowały się mocirej. 
Naijwiękezych obrotów dokonywano Bankiem 

Polskim, który notowano po 79.50 i w końcu 
80 ( 4-50)' ipzailem notowano: Cukier 21—21.75 
(+175), oraz Starachowice 9.25 (4-25). Zawar 
to również kilka drobniejszych, a więc nicno-
towamych tranzakeyj Lilpopem po 10.80 (—2). 

PAPIERY PROCENTOWE. Na rynku pa
pierów procentowych w rwiązku ze zniżką 
kursu waluty amerykańskiej zaznaczyło się 
pewne osłabienie i obroty były bardzo ograni
czone. Notowano: 4 proc. inwestycyjna zwykła 
103 (—25), 5 proc. konwersyjna 49.25, 5 porc. 
kolejowa 44 (—75), 6 proc. dolarowa 59 ( + 100) 
7 proc. stabilizacyjna I 51.23 — 50 50 — 51 
(—50),'7 proc. ziemskie dolarowe 37.50 (—125), 
5 proc Warszawy 45 — 44.63 (—12), 10 proc. 
Lublina 36.25, 10 iproc. Radomia 37 (—25), 10 
proc. Siedlce 36.50 — 36.75 (+75). W Łran-
zakejneh dokonanych lecz nienotowianych: 3 
proc budowlana 38 (—75), 4 i pół proc. ziem
skie 44 (—25), 4 i pół proc. Warszawy 53.50 
(—25), 7 proc. Śląska 47 (+25), 7 proc. ma,gi-' 
stratu m. stoi. Warszawy dolarowe 47.75. Za 
8 proc. diilonowską chciano .płacić 69. 

m e r a a ~ x l i o f i i * r « i 
• • uMiiiin ifny ' Ł " 32 — 36. mąka pszenna . I N B f e * ^ - l - ^ V a r ' M a w l l > ^ t ó f 0 l p a . Q a ; ' 

Na dzisiejszem zebraniu giełdy zbożowo-tO' 
warowej w Warszawie ogólny obrót wyniósł 
4-806 ton, w tern żyta 1 608 ton. Notowano za 
100 klg. parytet wagon Warszawa w handlu 
hurtowym, w ładunkach' wagonowych: żyto jed 
nolite 14.25 — 14.75, pszenica jednolita 21.50— 
22, pszenica zbierana 20 — 21, owies jednolity 
14 — 14.50. owies zbierany 13.25 — 14. jęcz
mień kaszany 14.50 — 15., jęczmień browarny 
15.50 — 16, groch polny z workiem 22 — 24, 
groch VAcłorta z workiem 26 — 30, wyka 14 — 
15. pełuszka 13 — 14, rzepak zimowy 38 — 40, 
rzepik zimowy 37 — 39i rzepik lotni 38 — 40, 
siemię lniane bazis 37 — 38, koniczyna czer
wona surowa beiz grubej kanianki 130 — 150, 
koniczyna czerwona bez kanianki o czystości 
97 proc. 170 — 190, koniczyna biała surowa 
80 — 110. koniczyna biała bez kanianki o czy
stości 97 proc. 110 — 130, ziemniaki jadalne 
3.20 — 3.50, mak niebieski z workiem 55 
mąka pszenna luksusowa 36 — 42, mąka pszen 

na "gait. I-szy 
28 — 32. mąka pMetwta **t FlUci poślednia 17 

25, mąka żytnia pytlowa 24 — 25, mąka żyt 
nia sutkowa 18 — 19, mąka żytnia razowa 18 
— 19, otręby pszenne szale 9,50 — 10:50, otrą 
by pszenne średnie 9 — 9.50, otręby żytnie 
— 9.50, kuchy lniane 17.75 — 18.25, kuchy rze 
pakowe 14 — 14.50, kuchy słonecznikowe 18 
— 18.50. 

procentowe listy zastawne, ł C h p a P ) 5 

materjału, orientacyjny ^ w e r . * 1 1 i ' 
rów, zwyżkował do 41 w P ^ t o ś c i o * e 

w żądaniu. Inne P a ' P i e r y ju a n iu -
akcje w zupełnem zan<i«aD 

N a wczora j s i zem z ebraniu 
giełdy pieniężnej nołowan° !

 g 75 
Dolary 5.79 ( s p r z e d a j icte0« 

no), budowlana 39.50-3^, 
49.50-49, inwestycyjna i"? ' |l 
bilizacyjna 51.50-51.25, 8i0£ ^1 

Łodzi 4 2  4 1 . 7 5 , 5 ^ ^ Sy 

(c) 

m. 
stawne m. Łodzi 
acja wyczekująca. 

NOTOWANIA 
* dni. 30-go października ^ ^ 

» 9 78, ""tt 10-^; 
10.04, -v^^iĄ 

N O ^ Y 'ORLEAN. Grudzie* .̂OO-
czeń 9-58, maj 9.83, lipiec 9 . ^ " 
* L l y M b O L . Loco M ^ W ^ f t ? 
islopad 5.30, grudzień 5.31' i ' i " ^ 1 

NOWY JORK. Loco 
grudzień 9.51-54, styczeń 
marzec 9.72—73, kw»ecień y'V^rfl«K .« »«' 
Szerwieft 9M, lipiec 10.04,-pa**** 0 ; 

•kwiecień 
5.34. 
5.37, 

SIERP'* 
LISTOPI 

" ^OSMETYC 

9 

POKRYCIE BANKU HOLENDERSKIEGO 
PRZESZŁO 10O PROCENT 

• Według ostatniego zestawienia tygodniowe
go Banku llolcndci.skV;IO, zapas złota Banku 
zwiększył się znowu o 3 milj. do 87° milj. hl\. 
Równocześnie obieg biletów bankowych spadł 
o 8 milj. na 900 mil], hfl., wobec czego pokry-

I cie złotem obiegu podniosło się z 96.3 na 97.4 
65,1 procent, a pokrycie złotem 1 srebrem z 99.1 

na 100.4 proc. 

5.31, marzec 5.32, 
wiec Ł33, lipiec 
5.36, październik 
5.44. 

Bawełna egipska. Loco 
6.77, listopad 6.87, styczeń 6.9j>' 
maj JAO, czerwiec 7.17, Hpi<* V% 

j UPPER. Loco 6.17, ^ ^ 
pad 5.97, styczeń 6.00, marzec 
czerwiec 6.19, lipiec 6.19. . * 

BREMA. Loco 10.97- Ip-jfij, W* 1 
czeń 10 64, marzec 10.81, mV l y ' .^gK 
paidaiernik 11.18. .JJ S . , \W 

ALEKSANDRJA. S a k k d ^ , m« 
12.65, styczeń 12.88, marzec 1* ^ )r* 
lipiec 13.93. l uty 1°'^ 

Ałhnuounii grudzień 1C 
cień 10.70, czerwiec 10-89. 

'̂ SSi 
Upadłość dwuch banków spttdz 

' o . t«5l. • 
Wen Tt>l 

K ' S i " 1 0 • 
LECJ 

R.. 1 

W swoim czasie donosiliśmy o spra
wie upadłość 1 Spółdzielczego Banku 
Powszechnego z ogran. odp. w Łodzi 
przy ul- Nawrot 92, gdzie syndyk ma
sy, adw- Szeskin wystąpił z wnioskiem 
0 zatwierdzenie rachunku dopłat od u-
działowców Banku na ogólną sumę 
101.000 zł-, wobec strat Banku, wyno
szących 86.193 zł. 

Rachunek ten przewidywał ściąg-
n'ęcie od 147 udziałowców Banku do
płaty dziesięciokrotnej do udziału, wy
noszącego 25 zł-, zgodnie z warunkami 
statutu Banku-

Rachunek dopłat Sąd Okręgowy za-
twiierdził w dniu 20 września 1932 r„ 
jednak na skutek skarg 28 udziałow
ców sąd apelacyjny wyrok I instancji 
uchylił, uważając, iż odpowiedzialność 
materialną za straty Banku winni po
nieść wszyscy członkowie spódzielnl, 
posiadając 717 udziałów, a nie zaś część 
ich tylko — 382 udziały i to do wyso
kości 5-cio krotnej zadeklarowanych 
1 udziałów. 

Na skutek wyroku s ą d u apelacyjne
go syndyk przystąpił n o r a z d r u g i do 
sporządzenia rachunku d o p ł a t , obejmu
jącego o d p o w i e d z i a l n o ś ć wszystkich 

członków Banku w liczbie 216, z zasto-

nich 5-cioki'otnej od-
wynoszącej sumę 

sowan^em wobec 
powiiedzialności, 
S9.625 zł. 

Sprawę zatwierdzenia powtórnie 
sporządzonego rachunku dopłat .rozpo
znawał Sąd Handlowy na posiedzeniu 
w dniu 31 października r- b. I pomimo 
opozycji ze strony pełn- część udzia
łowców adw- Feliksa. Missali 1 adw. 
Behrmana rachunek ten zatwierdziła, 
jednak bez nadania wyroków' klauzuli 
natychmiastowej wykonalności, oo 
wstrzymuje kroki egzekucyjne z za
rządzonych dopłat do czasu prawomoc
nego rozstrzygnięcia tej sprawy przez 
Sąd II-ej instancji. 

Od decyzji sądu, Jak wiemy, służy 
udziałowcom termin jednomiesięczny 
do zaiskarżenia tejże do Sądu Apelacyj
nego- ' 

** 
W tym Samym dniu rozpoznawano 

sprawę upadłości Chrześcijańsko-Roln'-
czo.RzemleśhilczeJ Kasy Spółdzielcze] 

w Poddębicach z nieograniczoną odpo
wiedzialnością, gdzie na posiedzeniu w 
dnhi 17 czerwca r. b. 'zapadła decyzja 
o zatwierdzeniu rachunku dopłat od 148 
udziałowców kasy, na ogólną sumę 
26000 zł. 

W sprawie tej \ ^ % b ^ t 
decyzję w klauzulę 
wykonalności to 

skargi incydentalnej V^ 
tez tffa* W 

lacyjf, f y 
rzyclelkę do Sądu ^ t 0 % v s ^ 
dyk adwokat Witold KJ l

 K r < # 0 

pił już do skierowani '*^, 
kucyjnych do udzlato^, i* 

Czynności egz— . a r h 

P o ś w i ę c ę ^ n i ^ yc-to 

sądzono" przeciętnie ,J° i^%f%-
przeważnie włościan £ y C t i ^ v 

w Poddębicach i (>\°.w^C o*0*/ 
Syndyk Kotowski. y ch ^ 

wymagają 
czasu i osobistego * f U^ j ; . »' 
ponieważ u d z i a ł o ^ c y n 0 3 ^ , ^ 

szereg 

w mieJi c

h

u

i s te^. ^ 

tern i mając 
ków. nie był 
czynnościach w ""„ sobis 
jego siedziby brania & aj £ { i 

a na domiar tego *%\eW*to&Ą «f, 
zlecają adwokatowi J a K o J > - V 
w tych czynnościach. Ą f 

dających stanowi 
go więc powodu ***s\t**0« , i; 
swoją rezygnację jc U<J" 

Sąd przyjął jeffO J j 
go miejsce m t a n o W W 

skiego. 

Mi m 

http://llolcndci.sk
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. N a d a ł b y 

t e n A f F 27.80 
p ł a c e - " » ^ 
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3 0 - 2 
MED. I i , nu 

•̂55 
I I B ^ j L ' " - * wieczo 

°!J'V K i n o - T e a t r 

GABINET CHIRURGICZNY 

Di Mi M. K A N T O R A 
został przeniesiony na ulice 

Zie loną 5, 
telel. 112-22. 

Przyjmuje od 1—3 i od 6—8 po pol 
Ceny lecznlcowe. 

Dr. MED. 

Roman Bornstein 
chor. wewnętrzne 1 nerw. 
(spec], przemiana materii). 

Elektralocznlctwo. 
TRAUGUTTA 9. 

przyjmuje od 5—7. 

Wi 

W i o ś n i e " 

a a t e n i a ł u 

yły 

dbaniu 

Największy film świata! Film nad filmy! Realizacja twórcy „Dziesięciorga przykazań" i „Króla Królów" Cecil B. de 
Mil le 'a . 

osnuty na tle epoki Nerona. W rolach głównych: CLAUDETTE COLBERT, ELISSA LANDI. FREDERIC MARCU 
1 CHARLES L.AUGTHON, 4 gwiazdy oraz 7-500 statystów. 

n . ; ,„ Następny program: CÓRKA PUŁKU z Anny Ondra w roli głównej-
unia 4 listopada w sobotę o godz. 12 i 5 listopada w niedzielę o g. 11 poranek dla młodzieży. W niedzielę kupony 

. ulgewe nieważne- . 50-10 

>ranrti 

o proc-
-53.75-

^ ift.00- ,,, *K: 

' * ly° t C,i 

5.32' % P 

„ Ł 6 t l i n a w ę d c e " D z i ś aso 0 w! i n a u g u r a c y j n a 
1T&"»*(F»Triir#**»S* przebojowei rewji 
J K * " « - - Ł l l J d CA w 20-tu obrazach p. t. 

z udziałem pierwszorzędnych sił icen stołecznych oraz występy gościnne światowej sławy królowe] żelaza MARTY FARRY 
Ceny miejsc od S0 Kr. 

w nowych eksperymentach. 

Sala dobrze ogrzewana. 
Początek w dnie powszednie 0 godz. 8—10. w soboty i niedzielę o 6 — 8 — 10, 

V>iL>wZ"e\ 0 d m»adzanie ll̂ Nu 'f włosów. 

I 
trt h^lia A . " ' c w i o 

*el. 123-83. 

vcó*'- te 

Keya w p a y ż u , 

30-2 

dziele 

nie-

. . ^ ^ H T O R 
rC;h t>r*> J V I ?Kou, s'« «• u.. 

P O Ś W I Ę C E N I E R Y B 

W Anglji, kraju tradycyj, obchodzone Jest w dzielnicy portowej doroczne śwlę 
to ryb. Na zdjęciu widzimy akt poświęcenia partjl ryb, którą oddaje się następ

nie do użytku szpitali. 

OOGGGOOOOOGOOGGGGOOOGOOOOOGGGGOGGGGGGOGOOGOOOOOGOG 

mu 1 1 
0 ] 
B 

Ol 
SI 

Na zasadzie rozporządzenia Pana Wojewody Łódzkiego z dnia 
15/IX r. b. poz. 240. Ł. D. Wojew. nr. 19, obnośna sprzedaż ga
zet 1 czasopism może być uprawiana tylko przez osoby, które 
ukończyły lat 15. Kolporter ma być zaopatrzony w odpowiednia 
legitymacje z fotografia, zaświadczona przez hurtownie gazet 1 
nosić przepisowa czapkę z odpowiednia odznaka. 

W związku z powyższe m rozporządzeniem 

Biuro komisowe sprzedaży gazet 

H. KOZAKIEWICZ 
Łódź, Piotrkowska 5 t 

rozpoczyna rejestracje kolporterów 1 wydawanie lm przepiso
wych legitymacyj 1 czapek. Zgłaszać sie do biura Piotrkowska 
Nr. 58. 

8 0 - 4 

s 
0 
0 
B 
S 
B 
B 
B 
B 
B 
B 
B 
B 
B i 
IB 

GOOOOOOOOOGOOGOOOOOOOGOOO03OOOOOOOO03OOOO0GOOGOGOO 

DR. MED. 

L . N I T E C K I 
s p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h w e n ę -
r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 
NAWROT 32. Te i . 2 1 3 - 1 8 
Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9 w. 

W nledz. 1 święta od 9—12 w pol 

Leczenie 
krótkiemi falami 

radjowemi 
Choroby stawów, kości, mięśni, ner
wów, skóry, narządów wewnętrznych 

kobiecych l t. d. 
w gabinecie terapii fizykalnej 

Dr. POLAKA, Nawrot 7. Teł. 164-21. 

Dr. 3 0 - 2 

W . B A L I C K A 
POWRÓCIŁA 

ui. Piotrkowska 200 
róg Puste] 

Nr. teł. 194-03. 
Choroby skórne 1 weneryczne 

pr/yjmuic wyłącznie kobiety I dzieci 
od 1 do 3 1 od 7 do fi-el 

DR. MED. 

S . Kryńska 
CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety I dzieci) 
ijodz. przyjęć od 9^11 i od 3—4 po poł. 

Sienkfowicia 34 
t e le f . 146-10 

DR. MED. 

N l e w i a ż s k i 
Chor. weneryczne, skórne 

I moczopiclowe 

Aradu©ja 5, teiei. 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano 1 od 5—9 w. 

w niedziele 1 święta od 9—1. 

I. 
LEKARZ - DENTYSTA 

przyjmuje od 3—7 po pol. 

P i o l r k o w t k a Si 
telef. 121-23 

M I E S Z K A N I A 

4 POKOJOWEGO Z KUCHNIA z 
wszelkiemi wygodami nie wyżej dru
giego piętra, w centrum miasta 

POSZUKUJĘ. 
_ Oferty do Republiki pod „4". 

Do akt Nr. Km. 1435/33 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło
dzi rewiru 16-go, zamieszkały w Ło
dzi, przy ul. 6 Sierpnia Nr. 22, na za
sadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że 
w dniu 6 listopada 1933 r. od godziny 
13-ej, odbędzie się licytacja publiczna 
ruchomości w Łodzi, przy ul. Łąko
wej Nr. 1-a, składających się z mebli, 
maszyny do pisania, wagi dziesiętnej 
l gumy do żucia oszacowanych na 
łączną sumę zt. 980'.—, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo
nym. • tfj 

Łódź, dn. 17 października 1933 r. 
Komornik; (—) T. LOKUC1EWSKI. 

I l l I l l I H i l i l l 

n a s e z o n J e s i e n n y 
poleca 

„HELENA" 
swt| Z a w a d z k a 
5S» Wejście p. bramę 
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C A S I N O I 
Dziś premjera!!! l | 

I . . / V T A . ! Ą C F 

król p i o s e n k i 

MAURICE 
CH EVALIEPw/ 

z 9-cio miesięcznym 'j 
partnerem 

w przemiłej komedji 

Nonsieur 
(Rozkoszne kłopoty) 

P0C2to wa ui 

Na I i II seans ceny zniżone. 
Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 2oo-5 

• ' ^ " " r v ' " anjjielsK\ # 
Podczas ostatnich wyścigów na torze w Londynie kierowca w oz 
Cobb, którego widzimy wraz z maszyną na zdjęciu, ustalił im • , „o*, i «i 
cigowym marki Rapler - Railton o sile 500 HP z otwartym s i . y reK 
rowy rekord szybkości a m. 165.954 klg. na godzinę. Dotycnw 

nosił 162.138 kim. na godzinę 

ŚWIEŻY T R A 
LECZNICZY 

N A D S Z E D Ł a p t e k a 

S T . H A M B U R G i S-H 
0 - 3 GŁÓWNA 50, TEL. 218-61 

©GOOGOOGGOOOOOGGGOGGOOOOOOOOOOOOOOGOO 1 

c: Kupno i sprzedaż 

•łWfflWMWWfflfflfrWHHWW 

)it: 
i 

S A L E 

Fabryczne 

do w y n n 
S k ł a d o w a 39 

APARAT fotograficzny doskonalej 
marki kupię okazyjnie. Oferty sub: 
..Aparat 1" do ..Republiki". 
SAMOCHÓD kabrjolet maty, minima), 
ne spożycie benzyny, stan pierwszo-
rzędny, sprzedam okazyjnie. Rokicin 
ska 34. iiierwsze piętro „Iduna". 
MOTOCYKL z doczcpka w dobrym 
stanic okazyjnie do sprzedania. Wia
domość Piotrkowska 152 u dozorcy. 

5 

Lokale 

BIURO POLRUCH, Piotrkowska 89 
I piętro front, TEL. 141-01, poleca 
poszukuje bez odstępnego mieszkania, 
pokoje umeblowane z klatki scho
dowej, lokale handlowe, fabryczne 

MIESZKANIA bez odstępnego, p o k o j e ' s k l e p v - d 0 m v . 1 D l a c e c t c -
umeblowane od zl. 20.—, lokale w s z e k POSZUKUJE pokoju na 3 razy w ty-
kiego rodzaju, domy, wille, place, go- godniu po kilka godzin okolica obojęt-
spodarki poleca biuro „Lokal", Piotr-'na. Oferty pod „Tanio', 
kowska 108, lei. 248-97. 

Posady 

DOTYCHCZASOWA rysowniczka 1 d 
koratorka f. „Schelbler I Uroliman 
iwykonuje projekty i rysunki na ety 
kiety. plakaty, desenie, na druki tka 
nia dla fabryk i inne P. Abkinowna 

Lódź. bednarska 24, tel. 241-35 od 
godz. 3 i pól—5 i pól. 12 

Oferty do adminjst" 

INŻYNIER-kobie a d z l e» » ] b p. ' 
techniki Lwowskie) oflie«« „a o * j X S ó w i B

P

n u 
tematyki, fizyk' l
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„ej w z a k r e s ^o^^^S^ d L -

l e r d z 

szkoły wyższe). ^ ^^O^fWZ h 3>»cro sy 

e° k M a t o , 

BUFETOWE wykwalifikowane poszu 
kiwane „Tabarin", Narutowicza 20 
godz. 5—8. 
AGENCI - sprzedawcy artykułów ko
lonialnych dobrze wprowadzeni poszu 
kiwani. Oferty pod „E. P." do „Repu 
liliki". 

POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego w 
śródmieściu nie wyżej drugiego piętra 
z używalnością telefonu ewentualnie 
z obiadami. Oferty sub: „Natychmiast" 
do administracji „Republiki". 

SAMOCHÓD sportowy „kabriolit" w | D A M . ODSTĘPNE za 2 pokoje z 
pierwszorzędnym stanie okazyjnie d o k u c h t l ł a z W V E O d a m i , ewentualnie du-
.sprzedama, Piotrkowska 152 u d o z ó r - ż v p o k ó j z d u ż a k u e | i n i a . Niskie ko-
c y-- ? monie Oferty do administracji Re 
„ „ , . . , . , „ , _ . „ ..iouhliki pod „Ładne". 
DROBNE ogłoszenia w „Republice i,. ;—; ;—; ~ . 
sa najlepszym 1 najtańszym środkiem' 1 A ™ Poszukuje pokoju, częściowo u 
zetknięcia zainteresowanych stron.! meblowanego z prawem iriml. 
Kto chce: I) znaleźć lokatora lub « t o f S W » & * W kuchenki. — 

EB2 d 0 w y p 
POSZUKUJĘ pokoju dużego bez nie-iE—L 
bli w czystym domu. Oferty z poda- (poTRZEBNY 
niem ceny sub: „ C A.". 

ustawienia 
Oferty sub: 

lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lnh'..T. T." 
pojedynczy pokój. 3) sprzedać nleru-jMIESZKANIli trzypokojowe z kuchnio 
chemość lub rzecz. 4) kupić cośkol-J z wszelkiemi wygodami słoneczne, nie 
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę, 6),wyżej drugiego pietra w czystym do-
wy.szukać pracownika — niechaj po-jmu poszukiwane. Oferty do adminl-
ds dmbne ogłoszeniu do -Republiki''!stracji pod ..P. R. 30". 

LOKAL do wynajęcia dwa. pokoje. 
Piotrkowska 317. Hale Targowe. 
POKÓJ ładnie umeblowany z wygo 
darni, telefonem, dp wynajęcia, Skwe
rowa 6. m. 4 tel. 132-44. 
FABRYCZNE lokale z siła pary z ko
tła i elektrycznością, na przędzalnię i 
tkalnie trykotaży., na różne fabryka 

cie. Of. „Tkanie". 

zdolny pracownik do 
fryzjera, Piotrkowska 17. 

AKWIZYTORZY reprezentacyjni, kul 
turalni, do bezkonkurencyjnego wy 
dawnictwa reklamowego poszukiwani 
Zglosz. Piotrkowska 92 m. 70 lewy 
parter, miedzy 10—1, 3—4 do biura. 

SAMOTNA pani zamieszkująca pokój 
z kuchnia poszukuje sublokatorkę, 
Wainsztok. Andizeja 48. 
3 POKOJE z wszelkiemi wygodami 
oddam w procencie od pożyczonych 
4 tysięcy. Wiadomość Kościuszki 41, 
Dozorca. 

POTRZEBNY pracownik fryzjerski 
chłopiec do sprzątania od zaraz, Za
kład fryzjerski, Kilińskiego 16, 

„ C z y s t o śi" 
Piotrkowska J4. telefon 167.45 

przyjmuje cyk.inowanie, drutjwan.e. 
froterowanie i i i z s.r/.-,tanie biur po 
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Teat;r 
Rewj i REX" KALLO! EUROPA 0 
Kilińskiego 124, tel. 248-94 
Dojazd tramwajami: 4, 6, 10 1 17. 

Dziś premiera! 

Mozaika rewjowa w 20 obrazach złożona z ostatnich nowości zagranicznych i przebojów stołecznych. 

tX SERAFINA TALARICD, EDWARD CZERMA11SK1. B a l e t AHIłY I A B 0 J E I H , KAZIMIERZ SZERSZYUKl . ALEKS^ | 
Początek przedstawień w dni prjwszcdnic: o godz. 7.30 i 10-cj wiecz., w soboty, niedzielę i święta o godz. 5-eJ. 7. 

sale po każdym numerze. — Ceny miejsc od 7o gr. do zl. 2.20. 

A " ch 
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Prenumera a „Republiki" 
w Lodzi z{. 4 . - za odnoszenie do domu 40 gr. 
miesięcznie: z przesyłka pocztową w Polsce 
zl. 5.—, zagranicą zł. 10.— , Republika' 1 
.,Express' w Lodzi z odnoszeniem do domu 

zł. 7 miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mmX280 mm. Stronic; 
C E N Y O O | U ^ 7 P F K , 0 7 m m - S^on* OBłoszrt zwykłych dzieli s . K a 1 0 ' s z p T p o 28 
s i m n i l ? ? f N Z v y y c z a i ° e 1 2 z a . w e r s z mm. W tekście - 50 gr. za wiersz 
stronie l — zl. 2 za wiersz mm. Nekrolog — 40 gr za wiersz mm 7 a r^T ,mń„,i 
nowe w tekście zl. 10. • Adwokackie ryczałtem zl 2 5 - n r n L » . £ £ ?
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zl. 1.50: poszukiwanie pracv za słowo 10 n n a L n Z l T n n u J .
0
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ogłoszeń Admhijsjracia^nie odpowiada. y U K 

ogłoszenia 
Omyłki, które z a ^ n i a i a 

ogłoszenia nie uposva.^ 

Oli 

zapłaty lun t>° 

Z a wydawcę: Wydawaictwo „Republika", Sp. z ogr. odp. I redaktor odpow.Waciaw Smólski.W druk. „Republiki", sp .z ogr. odp. w r.o m 
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